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Rotmistrz Królikiewicz zdobywa trzecie 
mie sce nc zawodach hipicznych w New Yorku

N I W Y O R K , 23.11 (T A I '3. 
W  p e r w s z y n  konkurs e o d ­
byw ających s ę tu zaw odow  
hipp -znych rotmistrz Król' 
k*rw 'cz ra „J0cku“  zdobył 
trzeCą nagrodę.

Z w ycięstw o rotmdstr/a Kró 
Iik:cw icza w p1erwszvm  dn u 
zaw odów , w róży na przyszłe

dni zaw odów  iaknajlcpsze r_ 
zultaty. Jeźdźcy polscy u* 
czcstniczYĆ będą we wszyst* 
kich konkursach \ należy irPeć 
nadzieję, że wykażą taką sa­
ma sprawność, jak na dotych; 
czasow ych zawodach m ęuzy. 
narod°w ych w Londynie. 
Rzym ie ; na R M erze.

łibsżpleczeni
ofi wypadhów
PrćiŁe p/zyget wawc*e 

w tfćmsterjach
Opracowany świeżo projekt 

ustawy o ubezpieczeniu od wy­
padków i chorób zawodowych 
okazał się nieprzystosowany do 
potrzeb życiowych. Dlatego Mi 
nislcrstwo Ochrony 'racy o- 
praewuje projekt jednolity u- 
stawy o ubezpieczeniu na wy­
padek choroby, niezdolności do 
pracy oraz od wypadków.

Rugi ooozycianistójy 
w Sowietach

Wyrzucenie Trockiego 
' Zinowiewa

M OSKW A, 23.11. (PAT). —  
Trocki został usunięty ze sta­
nowiska prezesa departamentu 
techniczno - naukowego naj 
wyższej rady gospodarstwa na­
rodowego.

Jednocześnie komitet w; ko­
kon3 wczy międzynarodówki ko 
numistycznc-) postanowił jedno­
myślnie usunąć Zinowjewa ze 
stanowiska prezesa trzeciej 
międzynarodówki.

Uwaga! Uwaga!
Psy wściekle grasują 

pod Warszawą
T o d  W a r sza w ą  w c  wsi S /a r e j  po* 

B - ' / ) ę  w ściek le  psy kilka o s ó b .  naj- 
d o tk l iw ie j  L u c ię  Ż u ra h ów n ą  i Karo .  
l inę C za jn ik ,  k tó re  zosta ły  p rz ew ie ,  
z ionę  na k u r a c ję  d o  W a rsza w y .

Cnamberlain— Briand— Mussoimi

Ci, Którzy decydsrą o Jcsach
Europy

P A R Y Ż- 23 11. ( P A T 3 ,.F- 
cho dc Paris*' i , Petit' Jou r 
nal" flotują pogłoskę, według 
której po zakończeniu sesji 
grudniowej Rady Ligi N aro­

dów , Chamberlain j Briand 
mają się spotkać z M ussoir 
mm w iednern miasteczku, 
szwa jcarskiem, p< 1 donem  

niedaleko granicy włoskiej.

W  szale zazdrości

Odcięte głowę wyrzucił 
na iriicę

Los uchwycił zbrodniarza

PARYŻ, 23.11. (A .T.E). W
miejscowości \ ienne 38-lclni e- 
,migrant ormiański z zadrośct 
zamordował w okropny sposób 
swą żonę, odcinając jej siekierą 
głowę, która następnie wyrzu­
cił na ulicę. Zabójca próbował

popełnić samobójstwa, wiesza­
jąc się, a następnie wyskakując 
przez okno. Jednakże sznurek 
się przerwał, a skacząc z okna 
morderca upadł bez szwanku 
na podwórze.

Premierzy Dominiów Angielskich 
cpuszczaią Anglię

LONDYN. 23.11. (A.T.L.). — 
Dzisiaj popołudniu zostanie 
zamknięta sesja konferencji bry.

rzając z jednej strony zakres u. 
działu dominjów w sprawach, 
drugiej strony zapewniając do.

tyjskicj, która w historji rozwo= | dotyczących całego imperium, z
minjom najzupełniejszą niezalcz. 
nosc w ich snrawach wewnątrz, 
m  c h.

ju stosunków wew jętrznych lin. 
perjum. Bryty-jskego odegrała
niczw-kle poważną rolo rozszc.

To co buli Lwów.

Wielki wiec protestacyjny
I W ÓW 23 U . —  Tel. wi — 

Na wiecu, odbytym na dziedziń­
cu ratuszowym pod przewod­
nictwem wiceprezydenta mia­
sta p. Stahla, uchwalono doma­
gać sie natychmiastowego ot­
warcia szkól polskich, pozamy­
kanych pod pretekstem oszczę­
dności.

W iec stwierdził, żc- uchwala

językowa z 1924 roku nie jest 
przestrzegana i uchwalił doma­
gać się, aby w każde, gminie 
istniała szkoła polska.

W iec zaprotestował przeciw­
ko teroryslycznej akcji Ukraiń­
ców i domagał się, aby położyć 
kres wrogim w obec państwa 
wystąpieniom ukraińców:

B u d ż e t  M m . S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h

Dzisiaj o godz. 10.30 zrana 
rozpoczęło się posiedzenie sej­
mowej komisji budżetowej. W 
obradach jej uczestniczy! mini­
ster Skladkowski, szef. K. O. 
P , gen. Minkiewicz, gł. kom. 
policii pułk. Maleszc-wski, u- 
rzędnicy ministerstwa Skaibu, 
przedstawiciele Korpusu O- 
chrony Pogranicza, razem oko­
ło 20 osób

Komisja przystąpiła do oma­
wiania budżetu Mniistcrstwa 
Spraw Wewnętrznych, który 
referuje pos. Rusinek (P S. L.). 
Referent zaproponował zniże­
nie budżetu M. S. W  tak, aby 
wydatki jego odpowiadały bud­
żetowi zeszłorocznemu, zawar­
temu w kwocie zł. 172.0QS,00C.

Choć głód i zimno dok :cza, a weda jesiennego deszczu le­
je sie na głowy, nie tracą humoru i radości iiieszcząśni pensjo­
nariusze baraku dla bezdomnych.

Mzte jeszcze ciepłe?
Kwitną ponownie drzewa 

A jednak

Za tydzień bodziemy mie!i zimę
Metereolodzy mówią, że od r. 
1830 nie było w Europie Środ­
kowej podobnego listopada. 

Obserwatorzy i znawcy at­
mosfery u trzy mp ją, że i począ­
tek grudnia będzie ciepły, na­
wet słoneczny. Ooieraią oni swe 
przypiiszczenia _ na tem, ż3 lata 
było niewiele, a obecnie na bar 
dzo wielu drzewach ukazały się 
p< newnie począki

Stąd ich przypuszczenia, żc 
zima będzie lekka.

Posłuchajmy teraz, co m ów  
kierownictwo b ijra  pogody 
Faństwowego Instytutu M eteo­
rologicznego:

—  Aczkolwiek zima się już 
rozpoczęła to jednak na zacho­
dzie Europy, szczególnie w A n­
glji, obserwowane jest niskie

Uliaięsla masę
Dziś przybyło do Warszawy 

przeszło 245 wagonów węgla. 
Jest to mniej niż wczoraj 

Ceny — bez znnany.

Echa dzierż wy

ilonopolu zapałczanego
W niektórych pismach poja­

wiły się wiadomości, jakoby 
sprawą dzierżawy monopolu za­
pałczanego zajęły się władze 
sądowe i że w tej sprawie był 
przesłuchiwany jeden z posłów, 
zasiadających w komisji sejmo­
wej .

Jak się dowiaduicmy, sprawa, 
prowadzona w sądzie, nie ma 
nic wspólnego z pracami, pro­
wadzonemu przez komisję sej­
mową i nie dotyczą umowy, za­
wartej przez Rząd przy wy­
dzierżawieniu monopolu zapał­
czanego.

Marszałek Rataj powrócił do 
zdrowia objął dzisiaj urzędo­
wanie.

ciśnienie pov,:etrza, które tam 
powoduje gwałtowne ulewy i 
burze- a u nas —  umożliwia 
przedostawanie się < iepłych 
mas powietrza z puludma.

Natomiast na wschodzie da- 
likinS'; np. na Drab’ , sytuacja 
już się zmicira. C.icpie masy 
powietrza gnając z po łudnia nim 
tam dolecą już się ozięb ą, po­
wodując pogpdę słoneczną,lecz 
mroźnią.

— Jak długo obecna pogoda 
utrzyma się u nas ?

—  Zmiany musi nastąpić w 
stosunkowo krótkim czasie, tj. 
od 7 do 10 oni.

GIEŁDA
Małomiasteczkowe charakter 

naszej giełdy sprawia, żc cala 
rzesza hę walców gicklowech po. 
za przedstawicielami paru wiek. 
szych banków, zwana kulisą, ma 
swoje wielkości, któr\ch z oka 
nic spuszcza i owczym pędem za 
niemi idzie. Pomimo starań wiel. 
kości tc zakonsprować swych po 
sumę! nic mogą. 2 braku najslab= 
szej nawet interwencji zaintcrc. 
.suwanych w przemę sie kapitali. 
stów- lu bbanków powtarza się to 
istne perpetuum mobile. W  tę i h 
warunkach niema sensu irmwić o 
tendencji tylko o teorji prawdo* 
podbieństwa. Dziś kursę- utrzę-. 
manc z wę jątkicm slab */'ch Sta. 
rachowic. \ więc: Bank Dyskon. 
towy 9:70, Handlów ę 3.10. Pol. 
ski K1.73. Siła i Światło 25. Cu. 
kier 3.05, Węjfici 70 N< bel 2.00, 
(kgielski '4, Lilpopy 10,50, Mo* 
drzejów 3.75. N nrhlin 90, Ostro, 
wice 7.50, Rudzki 1.15. Starucho, 
wioe 2.12. Żyrardów 11.35. Bor. 
kowski 1.20.

Zapotrzebowanie walut nor. 
malnc. Wczorajszy obrót wszy. 
stkiemi walutami wyniósł 400 ty. 
sięcy dolarów.

Kursy dolira bez zmiany, go. 
iówka zł. 8.99, dewizy zł 9. Lon. 
dyn 43.70. Paryż obniżył się do 
32.30, Zur\ch 173.95, ńcdjolan 
również sie obniżył do 37.15.
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Z W IĄ Z E K
Wczoraj zakończyły sie w 

Londynie ) długie, liczn. ,:i Iru- 
d,iorciarhi najeżone narady kon- 
ferencji przedstawicieli domi- 
njów Imperium Bryty/skiego. 
M'mo poufności obrad, wiadome 
było, ii na konferencji starły się 
z sobą dwa przeciwne poglądy: 
rząd angielski wytężał w szyst­
kie sily aby utrzymać możliwie 
ścisłą łączność między W  Bry 
tanią i /< j dotychczasowemi ko- 
lonjami, natomiast przedstawi­
en ie dominjonów, zwłaszcza 
Irlandii, Kanady i Południowej 
Afryki całkiem wyraźnie pro­
klamowali zasadę niepodległo­
ści swych krajów i zastąpieni? 
istniejącego związku węzłami 
możliwie lużnemi, o charakte­
rze przymierza raczej, niż jed­
ności państwowei Z ogłoszo­
nych onegdaj uchwal konferen­
cji okazuje się, że ten właśnie 
drugi kierunek osiągnął poważ­
ne zdobycze.

Na podstawie powziętych o- 
becnie uchwał Imperium * B ry­
tyjskie. nie składa się już jak 
niegdyś, z Anglji i jej kolonij, 
ale z szeregu państw samodziel­
nych, równorzędnych, połączo­
nych przedewszystkiem wspólną 
osobą króla Dominjony uzyska 
ły  ostatecznie prawo, o które 
oddawna walczyły, prowadzenia 
własne i poli*vk zagrardcznej, 
zawierania umów mtędzynaio- 
dowych, wysyłania i przyjmo 
wania posłow i przedstawicieli 
dyplomatycznych i t d Nic też 
dziwnego, że najbardziej nie­
przejednany ,,niepodległościo­
wiec premjer Południowej 
Afryki, gen Hertrog. wyraził 
sie, iż ,,opuszcza Londyn zupeł 
me zadowolony

Można zgary być pewnym, że 
interesy dominjonów nie zawsze 
będą szły całkiem równolegle z 
interesami samej Anglji i że nie 
zawsze w polityce swojej będzie 
ona mogła hczyc na pełne ich 
poparcie.

*1 S z c z e g ó ły  patrz  str. 3 .

Śmierć senatora Adama

Obł^d somobOjczy
Trują się starcy i mło­
dzieńcy, a nawet i dzieci

W czoraj, v celu sam obój­
czym. przy ul. Żytniej 14, na 
pił się esencji octow ej 4M et- 
ni Franciszek Koziołek, które 
Co w stanie ciężkim odw iezio­
no do szpitala Dzieciątka Je 
z u s -

Kówpież w czoraj o godz. 7 
m 30 wiecz. przy ulicy Freta 
Nr 16, napita się w celu sa­
m obójczym  20 letnia Holtffta 
Szostak zamieszkała —  T ar­
gowa N r 15.

Y  domu Nr. 64 przv ul. 
Pięknej otruła się esencją o c ­
tową 20-letniia służąca M ir* 
janna Przytula.

W reszcie w czoraj w ieczo 
rem w celu sam obójczym  na_ 
P'l się amon jak u 14-lctnia 

dziewczynka Aleksandra 
Szczęsna. Nadwiślańska 2. 
którą w stanie ciężkim od 
w iozło pogotow ie d:> s?p tala 
Przemienieniu Pańskiego.

1 rzyczyną zamachu jakoby 
nieporozum ienie z rędzicami

WĄ w I? Y Z Z A R O D K A M I  
P L A M  V

P R Y  i Z C Z E  o r a z  
WSZELKIE DEFEKTY S K ÓR )  
o s u w a  W s c h o d n i  P t  y n

M I M O Z A
Perf ectlon.

D o  nabycia w perfumeriach i składach 
aptecznych. 2C7b

L'Y()\V. 23 11 tel w,ł. W cz o ­
raj zmarł tu sengtor dr. Kr- 
nest A dam  Pogrzeb odbędzie 
się jutro.

Sen. Adam  należał dc tw ór­
ców' Tow arzystw a szkole lnu* 
dow'cj i głównych orędowni 
ków  ruchu spółdzielczego w 
Małe pobce . Jeden z najofiar­
niejszych współczesnych dzia­
łacze publicznych własnym

kosztem fundował szkoły i 
bursy dla m łodzieży. Byl za­
łożycielem  j kierownikiem 
Banku / ‘emskiego K redyto­
wego. życiu politsczncm  
hral udział jako poseł na 
Sejm galicyjski i Sejm Usta 
w odaw czy, a wreszcie sona: 
tor, należąc do Związku Lu* 
d ow c-N  a rodow ego.

W  kresowej D i u n g l 1
Wójt wspólnikiem dywersamów

Władze policyjne w Warsza- 
v. ie otrzymały zawiadomienie 
o aresztowaniu Michała Jcwat- 
kowa, wójta gminy Bi ;lsk W ol­
ski [koło Sarn na Wołyniu) i 
sekretarza gminy W łodzimie­
rza W liano.

Udowodniono, że wspomnia­
ni stali na czele bandy dywer- 
sant«»w. Wójt popełniał cały 
szereg nadużyć: kazat sobie 
płacie podał ki w zlocie, podra­

biał świadectwa inwalidzkie i 
prowadził nielegalny handel 
wódką, ponadto ułatviał dy- 
wersantom ich necną robotę i 
przechowywał skradzione rze­
czy.

W sprawie tej władze prowa­
dzą energ. śledztwo, gdyż istnie 
je przypuszczenie, iż wójt Je- 
watkow byl naczelnikiem wszy­
stkich dywersantów, grasują­
cych na kresach wschodnich.

Saito mortale z samochodu
Zakończenie w komisarjacie

.lak pić to  d obrze ,  
l aką zasadę wę-Zitawuli d " a j  bra* 

eia, panow ie  H e n ry k  i K az im ierz  S„ 
zamieszkali  przy  ulicy S trzeleckie j .

W c z o r a j  pili, pili, aż się dopili  do  
dna butelk i i kieszeni.

W z r o k  le k k o  zam g lon y .  nogi nic* 
pew ne,  jakże  tu w ró c ić  d o  d om u.

Ale- o d  c ze g ó ż  sa taksówki.  V  siedli 
ted y  d o  taksów ki  na ulicę / y g n u in *  
to w sa ie j  iw  8 i kazali siit wieźć.  
Szo fe r  je ch a ł ,  jeeh.it , aż z przerażę* 
niem  skon sta tow a ł ,  że na siedzeniu 
pasażerskiem  panu je  n ie p o k o ją c a  cU

siu. O b e j r z a ł  się, aż tu o b a j  mlo* 
d / ie ń c ę  zamiast w sa m o c h o d z ie .  ' po* 
c / y w a j ą  w rynsztoku .  Z a w r ó c i  do  
nieb , wsadliJ z p ow ro te m  d o  samo* 
ch od u  i jazda .

T rzę -krotn ic  p ró b o w a l i  za p o m o c ą  
Salto m orta le  uw oln ić  się od  zapla* 
ty  pp. S „  ale za k a ż d y m  razem 
pTytny szo fer  ch w y ta ł  ich w loc ie  i 

w sadzał  z p o w ro t e m  d o  sam och od u .  
C ł im n a ste czn c  p r ó b y  z a k o ń c z y ły  się 
p rz y k ro  b o  via korni-arjat  i p ro to k ó ł  
w Są d z ic  Rok o j  u.

1 C 4  h O f t C t f *  W  W  W  W S ł O f ł i t W

Rągasyfi tabryczny jflirrobów P̂ ternułer.ycli ?
1 B-NA HENNEBERG |

UlArtSZAWA ul. TRĘBACKA 1. %

POLECA ZNANE SWE WYROBY P

^  70-lecie istnienia fabryki fest na - 

ej lepszą gwarancją dobroci wyrobów ^

A A K A K A K A K  A K  A K  A K A & A K A K A K K

/rzezor/ta  

C jO N jtO  c ly z u

o j c ł j w u l  t  f  { k o  m t j M x >

.JcIeńSchich t
Janie przez swą wydajność

łomach samotniczy
Feliks Andrzejewski, jadąc 

pociągiem z Wołomina do 
Warszawy usiłował w celu sa­
mobójczy m wyskoczyć z wago­
nu przez okno, lecz został przy­
trzymany przez pasażerów za 
nogi

Po przyjcździc do Warszawy 
oddany został w ręce policji.

Przyczyną niedoszłego samo­
bójstwa, —  rozpacz po zerwa­
niu z narzeczoną.

iliszwpkłf dar, złożony 
żołnierzom w Rstniie t̂oiwis

Wczorai wieczorem nieiaka 
Janina Cobczak, lat 20, zamie­
szkała w Rembertowie przy­
niosła do jednego z budynków 
koszarowych, 7-letnie dziecko 
płci męskii i i sama zb:?g'a. 
W szyscy żołnierze z zacieka­
wieniem przyglądali sie malco­
wi, lecz wobec tego, że nikt je­
go ojcem zostać nie chciał, 
dziecko odesłano do domu wy­
chowawczego.

Tragiczne sKutKl

Zmarł na ulicy, nie 
odzyskawszy 

przyto t noś*:!

Dziś rano, kolo  rze/n i m ej- 
skicj, przy ulicy Namiestnik 
kow skicj. na Pradze, znale* 
zionó trup starca, którego na­
zwiska- ani przyczyny śmierci, 
narazić nie ustalono.

D opiero o godz. 10 rano 
przybyły lekarz j policja usta­
lił1 żc jest to 75 ljtrri Józef 
Nicmccv. i c z . który po podpi­
ciu sobie /m arł d rzcm ń c n a  
bruku na anewryzm serca.

: raić, Hra nc
i Jelenie D c m c n c k i c j  kźtórawia 4 )—  

h iitcrie  wartości  27(1 zt.
—  .A leksandrowi K ra jew sk iem u  

(W s p ó ln a  nr. 63*ą) —  różne  rzeszę 
wtorśc^ 1000 z.ł.

-•  Ju l iuszow i  P ro c h o w i  z K alusły*  
n.i (cli  \ę i łow o  zam ieszkałem u Pawia 
nr. (l2)  — 2 pary  obu w ia  w artośc i  00 
zl. o raz  II zl g o tów ką .

—  Irenie Krauze z m ieszkania w 
szpitalu P o lsk ieg o  t z e rw o n e g o  Krzv« 
za p r / y  ul. S m oln e j  nr. 8 —  h i /u te r ję  
wartośc i  SOI) zł

—  Helen ie  P o lk o w sk ie j  (N ie c a ła  
nr. 8 ( w kan torze  loterj i  p a ń s tw ow e j  
L iehtcn szta jna  pr/.ę ul Krak. Przedni, 
nr. 37 z p o k o ju  o d  stron y  p o d w ó r z a  
—  p alto  wartości  200 zł.

—  L c j z o r o w i  P roszerow i  (Prze* 
b ieg  nr I) z p o d  p o d u -z k i  —  kami* 
z c lk ę  z p ort fe lem  z aw iera ją cym  223 
zł. i d o  w od ę1 osob is te .

—  Z Oni i K in d c lsk ie j  ( I I  Listopa* 
da nr. 12) —  różne uhrania i bieli* 
znę oraz  neseser skórza ny  og ó ln e j  
wartości  900 zt

—  C u s t a w o w i  Ł ó d c e ,  p lutonow e*  
mu 1 pułku artyler j i  przeciw lotni* 
c z c j  —  zegarek wartości  80 7.1.

D Z I S I E J S Z E  P I S M A
«HEKfe'u ascŁgtyrnc^aa— a—

P O R A N N E
DONOSZĄ ŹE:

Komitet Ekonomiczny M.ui-
strew uchwalił wczoraj prze­
ciwstawić się dalszej zwyżce 
ceny cukru, ponadto zastana­
wiał się nad zamknięciem gra­
nicy dla wywozu żyta i ewent. 
wprowadzenia cła wywozowe­
go, a to celem przeciwdziałania 
wzrostowi cen żyta.

N-ncjusz papieski w Warsza­
wie, Msgr. Lauri będzie wkrót­
ce mianowany kardynałem.

W ojewodą stanisławowskim 
zostaje obecny wice - wojewo­
da warszawski p Korsak

Akta w sprawie gen. Rozwa­
dowskiego wpłynęły )uż do są­
du, Rozprawy spodziewać się 
można jeszcze przed świętami.

Sprawa gen. Zagórskiego jest 
w dalszym ciągu w śledztwie.

W sprawie napadu na pas. 
Zdziechowskiego śledztwo ma 
być ukończone w końcu listo­
pada.

Górnicy angielscy masowo 
wracają do pracy,

B. Cesarz Wilhelm poważnie 
zaniemógł.

li taipiislii
Dziś, godz 10.

Brukiew  klg. c — 8 gr buraki w pę* 
c /k a c h  klg. JO gr cebula  I gat. 38—  
40 gr., c h r z a n i ł  /I. 30 gr.. k a la f jo ry  
I gat. a /tuka 40— 12 gr., II gat. 13—

I 20 gr. kapusta klg. 19— 20 g r „  kiszo* 
na 30 gr., c z e r w o n a  s / tu k a  11— 22 gr., 
w ioska  18— 22 g r „  brukselska klg. 
70— 73 gr., m a rch ew  klg. 7— 8 gr., 
p ietruszka klg. 24— 30 gr., porę w 
p ęczkach  p® 22— 23 gr., sałata 12 —  
13 gr., se lery  I klg. 24— 30 gr., s ica a w  
klg. 20— 60 gr., szpinak klg. 30 gr., 
z iemniaki w o z o w e  za 10 klg. 13— 14 
z l , w a g o n o w e  za 100 klg. 10— 11 zl.

W o z ó w  < 23. _

B a czn ość  R ezerw iśc i
Jutrzejsze 

zebrania kont olne
W  środę, 24 l istopada, w k o le jn y m  

dniu / c h r a n  kontrolnę eh dla s-ącre* 
g o w y c h  rezerwy i p osp o l i t eg o  rus/c*  
nia, winni stawić się'. 1 przyn l lcżn l 
d o  P. h .  U .  Nr. 1 zamieszkali  w I i 
III 1 om isar jatac l i  P 1’ urodzen i  w r.
I;.<»<) i PKią (tę-lko ci, k tó rz y  w  r. 
1023 i P'26 m c odh- li ćw icz eń  w  re* 
zerwie  i nie stawili się d o  raportu 
względu c zebrań k o n t r o ln y c h )  oraz  
ur. w r. 10(11 ( t y lk o  ci, 1 to rz y  nic 
stawili się d o  raportu, w zględnie  ze* 
brań k on tr o ln y c h  w r, 1923) —  w  kro 
misji  k on tro ln e j  nr. 1 (koszarę- 21 pp. 
w C y ta d e l i ) ,  zam. w 26*ym kom .,  
w s / .sscy  ur. w 1802 i 1894 —  w  ko* 
misji  nr. 2 (koszary  30 p.p. w Cyta* 
dcli , w e jśc ie  przez  t z. bram ę po* 
w azk o  wsi ą nr. 2), ani w  12*ym ko* 

rlSmsarjaęic, ur. w r. 180], n r /w *s k «  
' k t ó r y c h  ioz .poezyna ją  się od  A .  dn 

K. w łącznie  —  w kom is j i  nr. 3 (ko* 
szarę zakładu m u n d u r o w e g o  w Cy* 
tadcl i ) ,  zam. w 3 ym  kom .,  ur. w  r, 
1801 (o d  N: . d o  Z . )  —  «  kom is j i  

1 nr 4 (C iep ła  32);
| 2) p r z v n a k  ini d o  P. K.  I . nr. 2,
I zam. w 22*im kom ., w szy scy  ur. w 

r. |K02 —  w k om is j i  nr. 1 (k os za ry  
chontt  s a m o c h o d o w e g o ,  ul K onwik* 
torska 1). zam. w 20 i 21*vm kom., 
wszvsc\ ur. w r. 1893 —  w kom isji -  
nr. 2 (k oszary  art. k nnej,  ul Huzar* 
ska),  zam. w 11 kom .,  ur. w r. 1897 
( t\ lk o  ci, ' - t o r / y  nie stawili się do 
raportu, w zględnie  zebrań kontrol* 
n vch  w r. 1923) —  w k o m is j i  nr. 3
(k os za r y  T p s z w o le ż e r ó w  ul. Ulan* 
ska),  zam. w 23*im kom ., w s z . s e y  
ur w r. 1893 —  w knm w ji  nr. t (ko* 
s /a r v  1 p. lo tn ic ze g o  na lotnisku w  
M okntow ie). wreszcie

3)  przynależni  d o  P. k l ’ . N r .  3, 
zam. w 14 13, 17, 18, 19 i 2 '  zm
k om . ur. w r 1893 ( t y lk o  ci, k tó rz y  
nie stawili się d o  raportu, w zględ n ie  
zebrań kontrohię-ch w  r. 1923) —  w 
k o n o s j i  nr. 1 (loka l  P. K. U., ul. Sze* 
roka 3, p o k ó j  nr. 3).

Z a z n a c z y ć  na leży , żc  ci, k t ó rz y  
d o tą d  nie stawili się z ja k ich k o lw ie k  
powoduM  d o  zebrań kon tro ln y ch  
m ogą  d o k o n a ć  t eg o  d o  dnia  27 listo* 
da un ika jąc  kary  p r z y m u s o w e g o  
oprow a dzen ia  d o  d o d a t k o w y c h  zc* 
h '  ń kontro lne  eh.

Kapelusz*- p ilś ­
n iowe tVe lour), 
Hablpn, Hllekla 
i t, p. sztywne 
(m eloniki!  od 

najtańszy ch 
po leca ;

"WJCHOBISBI FI. Trzech Krzyży **, ti> <104-11



Nr. 60 23.11 A B C  1026 Sir. 3

Ze r . l n z i  n ’j i ;  prof. S e r w e r a
Budżet państwowy winien być oparty na specjalnej ustawie 

Sreść Kanonów rozumnej gospodarki budżetowej

Kcmnic- 
w ciągu

Spraw ozdan ie  misji  prof . 
rera. która bawiła w Boise  
kilku tygodni,  wydane będzie  w krót ­
c e  w  postaci książkowej.  Zanim ie d ­
nak lo  nastąpi „ A B C  ' jiragnie w 
szeregu ź ród łow y ch  i po  raz p ierw ­
szy zupełnie śc isłych w yciągach  z z a ­
m ierzonej  książki p od a ć  do  w ia d om o­
ści ogółu, jakie wskazania przekazał 
R ządow i Polskiemu uczony r z e c z o ­
znaw ca  amerykański.

M^morjał mirę prof. Kemme- 
rera, podkreślając kardynalną
doniosłość budżetu dla Pań­

stwa,
chce ugruntować przygotowa­
nie budżetu, jego uchwalenie i 
wykonanie na niewzruszalnych 
podstawach prawnych i dlatego 
uważa za niedostateczne do­
tychczasowe przepisy Konsty­
tucji : corocznie uchwalanych 
pizez ciała prawodawcze 'u- 
staw skarbowych, lecz radzi, a 
raczci nakazuje uchwalenie 
specjalnej ustawy budżetowej.

Komisja idzie dalej, gdyż po- 
raje '

proickt takiej ustawy,
zawierający w 42 artykułach 
kodyfikację dotychcz.as obowią 
żujących przepisów i cały sze­
reg nowych zupełnie wskazó­
wek.

Memorjał zawiera rzeczowe 
uzasadnienie poszczególnych 
artykułów i pewne tezy w tej 
dziedzinie, które kumisja uwa­
ża za

dogmaty mewrzuszone,
a więc.

1. Budżet winien być w do­
chodach

obliczony ostrożnie
na podstawie wyników docho­
dów lat poprzednich, nie zas nn 
podstawie obliczeń fantastycz­
nie optym;stycznych, iak to się 
u nas często zdarza;

2. Budżet wydatków powi­
nien uwzględniać przedewszy- 
stkiem pokrycie

najistotniejszych potrzeb 
Państwa,

z tym, że wydatki mniej istot­
ne zostaną pokryte dooiero z 
ewentualnych nadwyżek;

3 Rząd nic może zaciągać 
zobowiąznn, wymagaiacych wy­
datków
budżetowo nieprzewidzianych;

4. Przenoszenie k r e d y t ó w  z 
jednego działu na d i u g i  może 
mieć miejsce

tylko rta podstawie przepisów 
projektowanej przez misję u- 
stawy budżetowej; projekt u- 
stawy przewiduje w większości 
wypadków z.godę Sejmu, pre­
zydenta Rzeczypospolitej i wy­
powiedzenie się Napa. Izby 
Kontroli;

5. Przekroczenie pozycji bu­
dżetowych dopuszczalne jeT 
tylko w wyDadkach

ogólnej klęski społecznej;
6. Parlament powinien się pc - 

wstrzymać od

powiększenia pozyc u wy­
datków,

P"opcncvanych przez Tinist a 
Skarbu, paci'oy/ująfl n’c-.g-ani- 
czOTfo prawo icb^zmniejs zaniy.

Zasady powyższe właściwie 
nic nowego nie zawierają,

g -neni uwagi jest jedynie ki - 
tc gnryczne postawienie tych
zasad i konsekwentne ich u- 
względmcnie w projekcie pro­
ponowanej przez misję prof. 
Kcmmcrcra ustawy.

Z gorącym zapałem przyjęli czytelnicy „ABC"
i

rozumny i sztethstny p/o!J<t
panii J. C.

Listy o doli bezrobotnych
W numerze nicd/hTnyni ABC j 

zamicsebkmy pełen rozoaczy j 
lisi inteige.ntki pra-r.jiją 
ra raprop on owa a, Jflby

Oto.
T~> - 1i rojclw 

lj, k t ó -  bot.łych,

anuast w AB-

co pszą oni:
w rnrawis hez -o -  

nąj^f.ary w ciińu 21 b. m. 
bardzo mi .się podoba '.

U l : ;4_> zł., które nie-cćuia 
robotnym inteugentom wypla 
ca Fundusz Bezrobocia — dano 
im możność zarobkowania p -zy 
nrlmnicj przez tydzień w mie­
siącu,

h;st ten uo żywego porusz1, 1 
sumienia czytelników ,,ABC'‘.

b e z -  i T ru dn o  sobie  w yobraz ić  uczciwsze p o-

Sensacje niedzielnej konferencji Imper am

.  Hoiicc i i f l p . ,
i. omlnfa zdobyły Już równość : stuwerenn

W Londyn e ćyplojfeci dominjów, w doTinjach śeprez ntąnti króla

5J 1  V t a"  Bfi i p p f !

Jmpcrjuni brytyjskie składało 
Się dotąd z Anglji z lrkndj.-i, j a? 
ko metropolii, i z szeregu d&rau 
ujów, które miak wprawdzie 
własne parlatherjtJ i gabinety :nk 
nistrów, lecz politycznie i gospo* 
darczo u/alc niionc byk - przy*-? 
najmniej w zasadzie — od rządu 
angielskiego.

Praktyka wykazała jednak, iż 
rządzenie obszarami odlegkmi 
nieraz o dziesiątki tysięcy kilo* 
metrów od Londynu, jest rzeczą 
nezmicrnic trudna, nieraz niemo* 
ż l iw ą .

Aż do wojny światowej domi* 
n.‘a były gospodarczo bardzo od 
Anglji zależne: do niej słały su* 
rowcc i zboże, a wzamian otrzv* 
my vak gotowe wyroby. Wojna 
postawiła przed dominiami za* 
gadnicnic samowy Tarczalnuści, 
spostrzegły one też, jak wielką 
w życiu gospndarezem Anglji od 
grywały rolę.

Już od chwili podpisania rozej* 
mu dommja party- ku zmianom 
w ustroju imperium; pragnęły o* 
ne osiągnąć taki stan rzeczy, by 
rząd angielski nic mial możności 
wciągania ich w ewentualne woj* 
ny, z ich interesami może sprze* 
ezne. dążyły do takiej santodzicl* 
ności, na jaką zc względu na swą 
rolę w impcrjum zasługiwały.

Zakończona w niedzielę kun* 
fcrcocja impcrjum brytyjskiego 
uchwaliła doniosłe zmiany idą*

cc po myśli przedstawicieli 1 u* 
la-ndii, Afryki południowej i po 
części Kanady.

Od te i chwili
1) d om m ja  są rów ne co do swe? 

go państw ow o^prawnego położę? 
nia i nie podporządkow ują się 
jedno drugiem u;

1) każdy członek 'm perjum  sta? 
je się niejako państw em  suwe? 
rennem  1 otrzym uje uprawnienie 
do działania sam oA .icłn ego  w za? 
kres:'c własnych spraw wewnę? 
trznych i zewnętrzny-cb;

3) rządy dom injow m ają przy 
rządzie angielskim  przedstawi? 
cieli dyplom atycznych , a przy  
rządach dom inialnych bedą re? 
prc/.entanci króla angielskiego.

4
( 'o  tc zmlanv znaczą? Sprnwa? 

dzają łączność dominiów- z Lon*

„ B .  B . « «

ÎLZENSKI 
„PKAZDKOj 

S T A N I A Ł

i i

dynem do pozorów' jedynie; bo 
jeżeli do chwili powzięcia tej u* 
chwały poszczególne dominja 
miały swych przedstawicieli w 
stolicach Europy czy w Waszyn? 
gtcnic teraz wszystkie mają do 
tego prawo. Anglja musi dlos w 
takiej czy innej sprawno polityki 
zagranicznej pytać ie o zgodę.

Jeden z dzienników angicl* 
skicli, podając niedzielne ucliwa?

stawienie sprawy, 

Z szacunkiem
M  G a w ęcka

konferencji, wyraził obawę,
c /y  świat nic zrozumie ich, jako 
początek końca impcrjum.

Czy społeczeństwo polski? 
poznało nędzę inteligencji'’

Tą nędzą iest nie ta, którą 
się codziennie spotydca, niedba­
łą, żywą, z czołem podniesio- 
nem, ze śmieciłem na ustach, 
ale tą przyzwoitą, wstydzącą 
się i ukrywającą swą bicdei o- 
biaduią.cą za 40 groszy, drżącą 
od zimna w nieopaloncm mie­
szkaniu, aic noszącą rękaw icz- 
ki.

Projekt, wydrukowany w 
„ABC jest wspaniały,

W acław Cyprjan W ć:cik.
Hand'ow’c~.

Podskarbińska 4 m. 48.

A  C H A  J N A C K I
Marszałkowska 109, przy rogu 
Chmielnej dwieście kroków od 

dworca Głównego

WIELKA WYPRZEDAŻ
Bo cenach rcAlainnwych: biel zne 
m ęzka ,  krawaty, r ę żsw Ic z H  

szaliki -tetry I t p 878

i

h J E S S a

Powie ziano nhefatoM/ym koralowcem i z. itkkiein 
sercem ściągnięto im dniówką

Dzień 11 1; stopa da uznano za. Znowu vdcc wyrządzono wicl- 
święto pańslwow e. lecz nic < o - ! jią krzy'wdę tej nabiednieiszej 
gą ustawy', tylko rozporządzę-, rzeszy', u które" dzienny zarobek 
niem Mjmstra Spraw Wewnę- : Innowi o kwestji istnienia. 
Irznych, Wstrzymano prac? .rej W sorawic lej odniósł się Pol- 
wszy^tkioE urzędach i zekla- ski wiązek Kolejowcow do Mi* 
dach państwowych, a wice i w '  
warsztatach kolejowych, gdrie
pracuje nkolo 60 pi oc. pracow- płaty zarobku za 11 listopada 
ników nieetatowych. b. r. oraz. wy dania zasadniczej

Podczas kvdv pracownicy^ e- noweli do usławy up^sażenio- 
latowi nie ponieśli żadnej s z k o -  j - oj, że nipcfoinuym prccownt- 
dy, pracownikom niectatcwymn j i ot? nip należy potracać zarób- 
nie wypłacono za ten dzień za- j I ćtu za dnie świąt państwowych. 
robku.   ’

nistra Romockiego i do Klubów 
ejmowych domagając się wy-

KORNEL ^MAKUSZYŃSKIA is 151

GOLF NIESZCZĘŚCIE
Historia bardzo rzewna

Stryj porwał się na równe no- I 
gl. Rzcżb:arz chwycił go za rę­
kę i przemocą wiódi w kąt pra­
cowni, gdzie się coś bieliło. 
Szarpnął jakąś płachtę przy ok­
nie. aby' się uczyniło jaśniej i za- 
lękły radca miejski ujrzał posąg. 
Naga dziewczyna, przecudnej 
budowy1, stała przed nim czysta,
. promienista w białości swoje; 
niesamowitej i patrzyła mu w o- 
czy spojrzeniem niewinnem i 
błagalr. em.

Był to ten posąg, do klorego po­
zowała Wikcia, pod którym lak 
często rozmyślał rzeźbiarz z 
wielką słodyczą.

—  To jest ona! — mówił gQ~ 
rączkowo —  ona, moja jcdvria, 
cudowna dziewczyna. Patrz

stryju, uśmiecha się do ciebie... 
Pairz na to objawienie i daj się 
wzruszyć!

Stryj siał z głową pochyloną 
jak byk, kiedy nagle ujrzy coś 
niesamowitego. Ly pal oczyma 
i ciężko dyszai; wreszcie rzekł 
głucho i z niejakim trudem:

— To jest ona?
— Tak, to ona. Uciszmy się, 

a przemówi do ciebie...
—  Ta goła dziwka?
—  Stryju! ,.
— To jesl uczciwe niewiniąt­

ko? A  dziecko prędko hędzie?
Z kolei zaniemówił rzeź­

bi arz, bo mu ,.mowę odebrało'' 
Oparł się o ścianę i drżał, a 
stryj szalał.

—  I to wszystko ma być za 
incje pieniądze? Teraz przy­
najmniej wbem, dlaczegoś < nciał 
goły składać . wizyty w porząd­
nych domach. Między wami wi­
dać taka moda! ^ sty d ! wstyd1 
I ty masz czelność baki mi tu 
świecić i gadać o niewunnych 
panienkach! „Moja -edyna!" —  
powiada... A  pewnie, że jedy­
na ,tylko, że ty nic ,estcs pew­
nie jedyny... Taka, co ci się 
goła pokazuie, .to musi być nu­
mer! Lafirynda jedna! —  „uś­
miechnie się' —  powiada. Pe­
wnie, żc się uśmiechnie, bo zo­
baczyła d iesięć złotych.., Kop­
nąć to ly i k o, żeby się rozlecia­
ło na sto kawałków... Uc nic 
bój się! Jak ją tak kochasz, to 
niech stoi, ale żc tej dziwce w 
gębę plunę, to plunę!

W^ona porwał się jakby w 
n'cgo piorun, trzasnął; zanim je­
dnak mógł temu przeszkodzić, 
stryj plunął »/ białą twmrz po­
sągu i furcząc, ciężko wybiegł.

Fioletowa na gębie apoplek­
sja, Icżko sapiac, biegła za 
mm.

Rzeźbiarz zachwiał się i pad! 
przed zmeważonym posągiem 
na kolana, tak, że ustami dot­
knął jego zimnych stóp.

Ostatnie promienie żfcebodzą- 
cego słońca, mocno krwawiące, 
padły widocznie w tym momen­
cie na p.os-ng, bo sit uczyni: pur­
purowy, jakgdyby zc i ŝ;l.ydit 
po wielkiej zniewadze. I\’ :dy 
zaś po chwili zapadł mrok, coś 
świeciło bladcm b/yskanicm na 
twarzy posągu; dziecko, lub 
człowiek, duszą prosty, mć.oiby 
mnierr ać, żc posąg płakał a tzy 
toczyły się na biedną głowę 
rzeźbiarza.

Zapadł on w n:crncbaw'ą nie­
moc po mezmiernem wzburze­
niu i ly lico ciężko stękał. Nic 
zbyt sie len głos. pełen wielkiej 
boleści, różnił od n edawnego 
postękiwania kobyły pana W a­

lentego, Krajało się iednak
serce.

Fctem to biedaczyna, nawet 
! stękać przestał i nie wi°d :iał 
d.br7.c. co się z nim działo. Aż 
to mróz w kosmate ciało szczy­
pać począł. Podniósł się Wrona 
i mrugał oczami, jak gdyby 
w.Tał po v. iełkiem pi'aństv. ic; 
p-zcta-1 oczy, jakby w nich 
rr- i a 1 ropę snu i żrący piasek 
w: ciękłości, poczcm je zwróć ił 
nr. ukochany posag. 4

Coś mu w tej chwili zatrzesz­
czało w głowic. Człowieł czu- 
1 m obdarzony siucńcm, ni igł- 
by mniemać, że to stara wy- 
sclmię.ta trzeszczy szafa. Rzeź­
biarz przetarł oczy raz jeszcze, 
potem wy ciągnął przed siebie 
cbic. rece, potem gorączkowo, 
w gwałlownvm pośpiechu zapa­
li! zapałkę. Błysnęło 1 zgasło; 
Wrona odskoczył w tył prze­
rażony.

Posagu nie bvło.
(D. c. n.)



Str. 4 23.11 A B C  1926 Nr. GO

S godzin pracować. 8 odpoczywać i 8 spar
<R 9

Mądre wskazówki o sztuce spania
Apetyt i sen są niejako ba­

rometrem życia danego czło­
wieka i najlepiej na ich podsta­
wie wyrokować można o zdro­
wiu danego organizmu. O ile 
icdnak apetyt jest „zwierzę­
cym " prze,awem naszego ży­
cia ,o tyle sen, jego trwałość i 
■akość, ma dużo w sobie ze sta­
nu duchowego dane istoty. To 
też każde zaburzenie fizy czne 
czy duchowe zaraz na śnie się 
odbija. Niema choroby, któraby 
nie wpływała na nasz sen; sen 
jednak wpływać może też na 
chorobę, słusznie tedy cieszy 
sie otoczenie chorego, gdy wi­
dzi, że zasnął on spokojnie-

Z doświadczenia wiemy bar­
dzo dobrze, czem jest sen dla 
zwykłego organizmu, ak krze­
pi on ciało nasze i umysł, jak 
łatwo zwalcza się wszelkie tru­
dności, jeśli człowiek jest wy- 
SDany. Zagadnienie snu jest tak 
ważne, ze nieraz zajmowali s i e  
nim ekonomiści; wiedzą oni 
doskonale, jak bardzo wydaj­
ność pracy naszej zależna jest 
od tego, czy jesteśmy wyspani 
lub nie.

Powstaje zatem pytanie, w 
jakich to warunkach byłoby 
najłatwiej osiągnąć to wszyst­
ko, co  nam sen dawać powinien 
Innemi słowy, kiedy jest naj­
stosowniejsza pora na to, aby 
kłaść się spać?

Zagadmeniem tem zajmował 
się bardzo długo i szczegółowo 
znany psychiatra, Krapehn. Na 
podstawie tych badan Krapelm 
doszedł do wyników bardzo cie 
kawych. Przedewszyslkiem u- 
stalił on jako pewmk, że nale­
ży przed póisciem spać po pra­
cy wy począć, ponieważ takie 
właśnie odprężenie jest d o k o ­
nałem przygotowaniem do snu 
Znakomicie sprzyjają. dobre 
położenie, temperatura równo­
mierna, cisza i ( lemność w po­
koju, w którym śpimy.

Z dalszych doświadczeń Kra- 
pelina wynika, że sen w godzi­
nę czy dwie po zaśnięciu jest 
bardzo głęboki; w następnych 
trzech godzinach sen staje się 
mniej głęboki, aby znowu w 
szostei swej i siódmej godzinie 
stać się głębszym, choć nie tak 
głębokim, jak na początku. W 
ósmei godzinie sen staje się co ­
raz lżejszy, aż przechodzi do 
przebudzenia si ę.

Już te tylko doświadczenia 
mówią nam bardzo wiele o by- 
gjenie snu. Ponieważ człowiek 
pracy musi pójść do fabryki 
biura sklepu czy warsztatu o 
ściśle oznaczonej godzinie, mu­
si wiec raz na zawsze ustalić 
godzinę, o  której ma wstawać. 
Przypuśćmy, że ma to być go­
dzina 6 rano. Jeśli więc ma 
spac osiem godzin, musi poło­
żyć się o godzinie dziesiątej.

Gdvby poszedł spać o dwu­
nastej zamiast o dziesiątej, wte 
dy nierwszy okres trwałego 
snu kończyłby się u niego o 
3-ciej, ale drugi oki-cs przy padł­
by właśnie na godzinę, o któ­
rej należy już wstawać, czyli 
człowiek ten nic byłby wyspa­
ny. Jeśli poiść spać jeszcze o 
godzinę później, wtedy druga 
porcja trwałego snu zupełnie 
iuż odpada.

Tak niewyspany człowiek 
czuj? się w ciągu do:a zmęczo­
ny. A  sen poobiedni zmęczenia 
tego n:e usuwa, bo twardość 
snu poobiedniego jest zaledwie 
w połowie tak znaczna, jak snu 
nocnego.

Są jednak ludzie wyjątkowi, 
którzy kontentuia się małą i- 
lośHą godzin snu; przeważna 
większość wymaga jednak snu

•» 1 Dłiuiui a w n

ośmiogodzinnego, a dla niej 
właśnie koniecznością jest po­
łożenie się przed d wur.astą, je­
śli dzień następny nie jest świę­
tem lub dniem wypoczynku, 
pozwalającym na wstanie póz- 
nii jsze

Jak dojść do tego, żeby za- 
syniać natychmiast po położe­
niu się? Są to rzeczy zależne 
od bardzo różnorodnych przy­
czyna u łudzi osłabionych. Bo 
organizm z.drowy czuje senność 
o tci godzin.e, o której przy­
zwyczajony jest zasypiać. W  
każuytn razie stosowanie w ce­
lu 7,aśriecia przeróżnych sztu­
cznych środków zupełnie chy­
bia celu. Środki te narkotyzują, 
odbieram człowiekowi świado­
mość, ale nie dają tego pokrze­
pienia, jakie daje zwykły sen.

U) i o  
z a *

Bieg do brylantów

ia?iio:Iioifós) g e ti źg fti
p p w zD W rc S d Jm tfiii)

Wyścig ten wiem przypłaciło życiem

19 listopada w Transvaa!u w 
powiecie Lichtenburg niecier­
pliwie czekano na chwilę, gdy 
policja da znać, że świeżo od­
kryte pole djamentowe już mo­
żna obejmować w posiadanie. 
Czekających było z górą 10 ty­
sięcy ludzi, którzy zaięli miej­
sca w mczmiernie długim wę­
żu.

Gdy policja dała wresżcie 
dawno upragniony znak, wszy­
scy czekający rzucili się do sa­
mochodów i po chwili niebywa­
ły pościg się rozpoczął; udział 
w nim wzięło 1500 samocho­
dów. Każdy pędził na zlama” ie 
karku, byle coprędzej dor.tać 
>ię na miejsce, Każdy chciał być 
pierwszy, chciał wyprzedzić 
współzawodników.

Skutek tej gonitwy był taki, 
że bardzo wielu uczestników

jej przejechano na śmierć, in­
nych dotkliwie poturbowano.
Cały ten pośpiech tych. którzy 
jednak zdołali dotrzeć do miej­
sca, może się okazać o tyle 
nieusprawiedliwiony, że ostat­
nie polowranie na djamenty w 
Transvaa'u wcale do tak wiel­
kich ofiar ludzkich nie upraw­
nia.

rzy świece, odrobina wody, siatki i żelaza, trochę cukru i wapna
R azem  8 zł. 82 g r.

Znany badacz i lekarz, dr 
Pierle, zamieszkały w stanie 
Texas (St. Zjednoczone), skoń­
czył niedawno badania nad 
wartością składników' ciała lu­
dzkiego takich jakie wykazuje 
■ego chemiczna analiza.

Biorąc pod uwagę człowieka

o normalnej objętości, ważące­
go 75 kilogramów, dr. Pierle 
stwierdził, że organizm takiego 
człowieka zawiera:

1) tyle łeju, że można z niego 
zrobić trzy świece;

2) tyle wrody, żeby w niej 
wyprać dwa prześcieradła;

ragiczny p o w ró t od ślubu

©zburzone fale rzeki pochłonęły
55 osób z orszoki! ©eselneto

Rozpacz przecięła radosne uroczystości

W Indjach angielskich w o- | oorwał on tonących, wskutek
kolicach Madrasu zdarzyła się 
w zeszłym tygodniu straszna 
katastrofa.

Na rzeczce Godaven zatonął 
parowiec, na którym znajdował 
się orszak ślubny, liczący 79 o- 
sób. Ponieważ prąd rzeki jest 
w tem miejscu niezwykle si'ny,

Ł  IJ Ź  H  A  365 
UMYWALNIE —  WANNY 

W Y Ż Y M A C Z K I  
W Y R O B Y  S T A L O W E  
NACZYNIA KUCHENNE

poleca w wielkim wyborze
po cenach konkurencyjnych

Emil T R E P T E
MarszałHowsKa 147, tel. 120

czego z orszaku ślubnego udało 
się uratować zaledwie 15 osób; 
pozostałe 55 porwane zostały 
przez falc

3) tyle żcla7.a, że można z 
'Jego zrobić gwóźdź wici'.ości 
małego palca;

4) tyle wapna, że starczy go 
na wybielenie wnętrza kurnika;

5) tyle siarki, że starczy jej 
na zabicie pcheł dużego psa;

6) tyle cukru, że można nim 
napełnić cukiernicę z serwisu 
do herbaty.

Aby już całkowicie dopełnić 
swego zamiaru, praktyczny dr. 
Pierle poszedł do sklepu z to­
warami kolonialnemi, a późnie1 
do mydłami; w obu sklepach 
kupiwszy te wszystkie drobia­
zgi, które można mieć z zawar­
tości ciała ludzkiego, zapłaci! 
98 centów, czyli mecalcgo do­
lara!

Trzeba przyznać, że tyle 
mnie w ęce j kosztuje d/is ma­
łe cielę lub prosiak. Jakoś war­
tość człowieka dorosłego dziw­
nie jest mała i w mizernem 
chadzamy towarzystwie!

„‘aponja nie chce krutkich 
sukien

Prasa ja poń sk a  p row a dz i  zaciekłą 
w i lk ę  z k r ó tk ic m i  sukn.am i. W a lk a  
u m o t y w o w a n a  jes t  tym , żc p rzęsa* 
dna m oda  zachod n ia  ju ż  sama przez  
się jes t  niem oralna , a dla ja pon ek  
■ pcc ja ln ie  n ieod p ow iedn ia ,

P o w o d e m  tej k a m p a n j i  p ra sow e j  
iest o k o l i c z n o ść ,  żc  w  ostatn ich  cza* 
sach k ró tk ie  suknie w  T o k j o  w idy»  
w a n i  coraz  częśc ie j .  W ła śc ic ie le  ia* 
p o ń ,k i c h  m a g a z y n ów  m ó d  pociesza* 
ją  jed n a k ,  iż ch od z i  w tym  w y p ad k u  
o  z jaw i ,ko p rze jś c iow e

W iara ,  ze ja p o n k a  sama porzuci 
k rótl  ic suknie , zaczyna  s’ c  w  pań* 
S t "  ic "  s c h o d z ą c e g o  słońca utrwa* 
lać.

Eoie. zachowaj kró3a
Jeden z p r o f e s o r o w  un iw ersytetu  

lo n d y ń s k ie g o  zost.i n ied a w n o  mia* 
n ow an y  p r z y b o c z n y m  le k ir z c in  kró» 
lewskim . P ro fe so r  .d um ny  M i  me* 
/w y ś l e  z t - g o  od z n a c z e n ia  i dokla* 
di.l w . i-kLh staram ż e b y  w ie ś ć  o  
nim jak  nu i b a rd z ie j  się rozeszła. T o
teJ' uważał za w skazane  J o d a ć  ten
t j  tul i na tablicy  

za zw y cz a j
na k tó re j  ogłasza* 

w e k ł a d ’ uniwersyn c  są 
icekie.

Jakież b\ m  jednak  iego  zdumie* 
nie i obu rzen ie  gdy ,  p rzy szed łszy  
następn ego  dnia d o  sali w y k ła d o w e j ,  
znalazł wjira w d z ic  t a b l i c ę  w porzed* 
ku, na.- .wńko je g o  i tytuł n o w v  figu* 
row a ly  w jtelnym brzm ien iu ,  ale pod  
t\ tulem k toś  d opisa ł  „ G o d  savc  the 
K.ing‘ ‘ (B o ż e  za c h o w a j  króla).

M ow am i temi rozp o  •/> na sie na. 
r o d o w y  hym n angicls!

P  *

$

Gdy w człowieku obudzi się bestia...

zazdrość i z m m f e t o U  *łeść
Siny trup ofiarą tych namiętności, podnieconych alkoholem

nadw’ rężone biodro,W mieszkaniu wdowy Anieli 
Paśnickiej w czerwcu r. b. w 
Radości pod Warszawą grono 
jei znajumych i ki ewnych we­
soło zabawiało się rozmową i

Z N A W C Y  R A L Ą  
g i l z y  t y l k o  z  o r y g i n a l n e j  f r a n c u s k i e j

b i b u ł k i  "

s p r o w a d z a n e j  z  z a g r a n i c y  p r z e z  f a b r y k ę  
g i l z  " A  M  A  Z  t )  K  A ”

w  W a r s z a w i e ,  u l .  M i e d z i a n a  3 ,  
k t ó r a  w y r a b i a  j e  w  n a s t ę p u j ą c y c h  

g a t u n k a c h  :
" K R Ó T K I E  P A L . E N  E "  " G A B I N E T O W E "  
" D Ł U G I E  P A L E N I E "  " S E N A T O R S K I E "  

G i l z y  t e  n i e z r ó w n a n e  w  s m a k u  i  w y t w o r n e  w  
w y k o ń c z e n i u ,  z n a j d ą  p p .  F  a  1 a  c  z  e  w e  

w s z y s t k i c h  S K l e p a c h  z  w y r o b a m i  t y t o n i o w e m i .

piciem wódki. M. in. byli tam 
1'eliks Raianowicz z kochanka 
swą Marjanną Palacz i Henryk 
Kwiatkowski, kochanek gospo­
dyni domu.

Pomimo ogólnej wesołości, 
imć panu Kwiatkowskiemu, 
dobrze podpitemu, nag'c zrobi­
ło się smutno i począł wymy­
ślać swej kochance, gościnnej 
gospodyni, wymawiając jej 
zdradę.

Brat nieszczęsnej. Feliks Ba­
ranowicz z rycerskim zapałem 
ujął się za siostrą, uderzył nie­
przyzwoitego zazdrośnika klep­
ką od beczki, raz, drugi i w ię­
cej. Po małej przerwie bił go 
dalej temże narzędziem, do 
czego jakoby Pasmcka miała go 
zachęcać:

,.Bii! za siostrę!"
Uczyni! to tak dokładnie, ie 

Kwiatkowski 'wyziońtił ducha, 
a przy badaniach lekarskich, 
rozpoznano dwi ’ ty ki tle, 
jcdenaś.ie żeber (innych,

przedra-
mię„ ,/ą

W obec tego stanęli przed bą- 
dem Okręgowym, jako oskar­
żeni Baranowicz: o zabójstwo i 
Paśnicka o podżeganie; uo tei 
zbrodni.

Biegły dr. med. Karpim ki na 
zasadzie protokółów sekcji 
zwłok zabitego orzekł, że mi­
mo tak wielu ciężkich uszko­
dzeń ciała Kwiatków; rei mógł­
by był życ jeszcze, gdyby nie 
pewna wada serca, z .przyczy­
ny której przy znacznieszem 
wzruszeniu śmierć tni , ia.ł? na­
stąpić. Bronił adw. W ładysław 
Jan Zawadzki.

Sąd pod przewodnict wem sę 
dziego Krassowskiego skazał 
Baranowicza na dwa lata wię­
zienia domu poprawy z, art. 4 
(zadanie ciężkich uszkodzeń 
ciała, które bez zamiaru spo­
wodowały śmierć), zaliczając a- 
reszt zapobiegawczy, i?ąsnicką 
zaś uniewinnił.
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Czy prawda, te stolicę okradziono z honoru, serca i pieniędzy
Tak pyia głodna, drżąca r zimna staruszka z baraków 

Ziemskie piekło na Żoliborzu
Aby sic naocznie przekonać, 

jak się przedstawia nocne ży­
cie w barakach u bezdomnych 
na Żoliborzu, Redakcja „A B C " 
wydelegowała .ednego ze 
współpracowników, który tak 
przedstawia swą wycieczkę:

Za przejazdem kolejowym, 
na którym wiecznie na życie 
ludzkie czyhają rozmaite weks­
lujące i przejeżdżające pociągi, 
docieramy do bramy bai ako- 
wej.

Ciemno, ,,że choć oko wy­
kol". Za płotem jęk kobiet, 
p łacz dzieci i wycie psów. 
W śród egipskich ciemności do­
cieramy do jedynego większego 
w tem mrocznem i smutoem 
mieście —  światełka — świet­
licy szkolnei.

I TU ŁAKNA WIEDZY 
Godz. 7 wiecz. W  małe' 

lecz czystej salce siedzi kilka­
dziesiąt młodych i miłych li­
czenie, które uczą się kroju. 
Własr ie szyją z pośpiechem pię 
kną komżę dla ,edncgo z księży 
opiekunów Nauczycielka lekcji 
kroju p. Kostrowska opow ada 

—  ,Mam satysfakcję z raemi 
n c-c ir  ami. Cą to czyste i tak 
białe duszyczki jak ta śnieżna 
komża, ale co będzie z niemi 
dale' nie wiem'

WIEKOWI UCZNIOWIE
Idziemy dalej. Za ścianą w 

nowej świetlicy siedzi nad k rą ­
żkami szereg starszych, siwych 
n«6b obojga płci. Są to analfa­
beci którzy uczą się gorliwsie. 
W ykłada tu jako nauczycielka 
p. Gembi :ka — żona dzienni­
karza Z wielkim mozołem 
40-lefni, 30-letni i 50-lctni ucz­
niowie i uczenice kreślą roz- 
mamte kulfoniki i stawiają dzi­

waczne cyferki. Najpilniejsi 
między nimi są starzy Mielczar- 
ki, Kowalscy, Pekale. Twardo­
wscy i kamińscy. Stara 50-let- 
nia Helena Is -.mińska z ogrom- 
nem przeję^em w ciągu kilku 
minut kreśli jedną literę. Pyta­
my się, dlaczego się lak późno 
wzięła do nauki.

—  Proszę pana —  odpowia­
da —  syna mam zecerem i 
choć bezrobotny, to jednak 
czasem gazetkę przyniesie 
Przeczytałoby Hę i wasze 
,,ABC", ale lak się nie umie 
czytac, to trudno. Przy czytaniu 
prędzejby mi czas zeszedł, a 
tak wciąż siedzę i myślę o tej 
swojej bicdz:e.

PŁóCIFNNE NAMIOTY
Ruszamy dalej do płócien­

nych namiotow. W namiocie 
siedzą na ziemi, właściwie w 
błocie dzieci, starcy, i mężczy­
źni średnich lat Ktoś tam w 
kącie jęczy- na s:enniku, leżą­
cy m na z’emi gdzieś dalej kwi­
li małe chore dziecko, a w ką­
cie wy-je głodny pies.

—  Dlaczego mateczko sie­
dzicie pod parasolem, skoro je 
steście w namiocie — pytamy 
jednej z lokatorek.

—  A bo, proszę pana deszcz 
kapie nam na głowy,

W  jedny m z szałasów, który 
ma z pięć kroków długości i ze 
trzy szerokości, mieści się aż j 
dwie rodziny Błaszkowskich i j 
Menclów, składające się z mnó­
stwa dzieci, starców obojga 
płci i mężczyzn, oczekujących 
i marzących o zajęciu. Na łóż­
ku leży nawpól obłąkana Hele­
na Mencel. Przykrywa się od 
deszczu miednicą i nieustannie 
;miejt się histerycznie

Wychodzimy z tego straszne­
go przybytku, gdzie pełno dy­
mu, błota i ciężkiego powie­
trza Po drodze spotykamy le­
żącego na tapczanie i umiera­
jącego na gruźlicę Mieczysława 
Szymkowskiego. Nieco dalej le­
ży chora Aleksandra Smoliń­
ska. Obok niej kwili chore i 
głodne dziecko.

W  innym ciemnym budynku 
plączą nad przedwcześnie zmar 
łym Zygmusiem Obrębalskim.

— Miał cztery lata i zacho­
rował. Zamiast wody napił się 
po ciemku kwasu siarczanego i 
umarł —  tłomaczy sucho oj. 
ciec.

PYTANIE,
KTÓRE W YW OŁUJE 

RUMIENIEC WSTYDU
Wychodzimy z tego żywego 

g;:cbu. Smutną melodię wi*2 
cze wiatr i znów prz.ernźliwic 
wyj? bezdomne psy.

Koło bramy chwyta mnie za 
rękę jakaś staruszka i pvta:

—  Panic czy prawda, żc 
Warszawę nkrad'i z honoru, 
pieniędzy i serca?

—  Dlaczego —  pytam trzę­
sącą się z zimna st Tuszkę.

—  Bo ranie, gdyby Warsza­
wa miaia serce, honor i pienią­
dze. to pewnieby o naszej pie­
kielnej nędzy nic zapomniała.

Kobieta odwraca s i ę  i płacze. 
Nie odpow:adam.y nic i ucieka­
my co rychlej za bramę,

W  teatrze, kmie, radjo, szkole— wszędzie
»aneio

rozgłosi zasady dobrego chodzenia 
po ulicy

Tl

Joean  
ęjhaflot 

Olmynom 
T m m ysM a  

‘łkusdeSkśn&oul

odUKzeta Jtę silnym zanatiicm- 
jest rucztduruuif w jakości.

mawia tiszefaf fucczystcua skórne

ptzeztzrczysfo (Sa (fHikatnrj cęty

eznanym zapachu Jfcztmtpłaadu 
ods ir te za i udeltkatnia cetę

mydfo wg hot a tnę zonach o fm 
dencji petfum u)schodu.

dtygltuarh* tyfco z fitm y

FABRYKA 3ĘRFUM, KOSMETYKÓW i MYOEł

PROSZEK PASTA
EUK5IR 00 7ĘB0W
są zn.m om ite ira jo ir e

W Y T W Ó R N I A  P O I .  S K A '
PARFDMERIE dO R ltN T

Żądać wszędzie. o;0/,3

W czora' odbyło się drugie 
posiedzenie Koimtetu „Tygod­
nia Ruchu Ulicznego" pod prze­
wodnie1 wem mż. R Minchej- 
inera i przy udziale przedsta­
wicieli szeregu instytucyj spo­
łecznych.

Komisja regulaminowo - te­
chniczna „Tygodnia opracowa­
ła iuż przybliżony iego regula­
min. A  więc „lekcje chodzenia 
po ulicy" odbywać się będą w 
20 najruchliwszych punktach 
miast’ .

■Program ich obejmie: ogólne 
zasady ruchu "licznego, umie­
jętność chodzenia po chodni­
kach, umiejętność przechodze­
nia przez jezdnię, oczekiwanie 
ra tramwaj i wsiadanie doń —  
i inne szc ególy ob-ęte 10-ina 
przykazaniami dki pieszych.

Cenną prz.yshigę propagan­
dzie „Tygodnia" odda „Polskie

Radio", którego przedstawiciel 
inż, E. Porębski przyrzekł za­
jęcie się propagandą zasad ru­
chu ulicznego ze stacji nadaw­
czej polskiego broadcasting'u-

Szkoły Warszewskie również 
wezmą udział w te pożytecz­
nej akcji: oto prz.edstawUieł
sola Dyrektorów warszaws' i :h 
szkół średnich dyr. Rondthaler 
i przedsfawicielka Koła Pań 
Przełożonych Szkół Żeńskich p. 
Taczano w ska — zapewnili że 
szkoły warszawskie znajdą 20 
—  30 minut czasu na krótki wy­
kład, wyjaśniający zasady ru­
chu ulicznego.

W nadchodzący czwartek, t. 
j. 2 '- b. m. o grx!z. 8 w siedzibie 
AiitomoHlklubu Tulskiego od­
bądź :c się posadzenie sekcji 
propagandowej Komitetu, w 
przyszły zaś poniedzia'ek —  
ponownie jego plenum.

h T i R a n

Dziś 9-fy dzień konkursu
D , - is zamieszczamy aupon

dziewiąty i przedostatni naszc-

MAGAZTN W YTW OR N E GO OBUW IA MĘSKIEGO i DAMSKIEGO
W Ł A S N f iJ  WY T WÓ R N I

KWIATKOWSKI i BOLESNAWSKI
383 W A R S Z A W *  MAR SZATKOW SKA 141, T E L . 4 0 -M

go konkursu na wykrycie po­
dobizny mężczyzny pomiędzy 
fotografiami niewiast, biorących 
udzia! w konkursie filmowym.

Dzis i jutro —  to ostatnie dwa 
dni ,w których na lamach ABC 
może ukazać się fotografia 
chłopca.

-*■»

ftajlepszi sprzęt

MAGAZYN OEUWIA 
MĘsKlEe;*, DAMSKiEŚO I SPGmTÓWEGO

A N T O N I  Ś W I E R S Z C Z
W arszaw a Telefon 262-28 Nowy Świat 32.

Po leca znane z dobroc i w sze lk ie  obuw ie w . robu w iasneęo.

W a n n w a
41. Ujazdowski^ Nk 47 

Nowy Świat 69 210

Do nitiucio u u g d z io .

ALEKSANDER BŁAżEJOWSKI 19)

TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

— A me słyszeliście co mówił. —  spytał Trzv- 
sinski

— Słyszeć... słyszałem, ale ze strachu nic nie 
parnię larii

—  No i co dalej?
- Ano... v yszedłem za panem Karnickim, aż 

na uh :e Sz^dł przez Wierzbową, potem skręcił 
w 1 rębacką Stanąłem chwilę i patrzydem jak pan 
Karnicki obwiązywał w ciemnym kącie zakrwawioną 
rękę.

—  Co się stało dalej?
—  Ann nie wiem... poszedłem do domu, bo była 

już pierwsza po północy.
Reżyser podziękował Kotuli i pozwolił mu 

ode j ść.
Z dedwie drzwi zamknęły się za maszynistą,. 

I zysinsk1 poważnie już zaniepokojony spytał.
—  Niechże mi pan, panie Słojkowski powie, co 

znów byto dzisiaj ?
—  Dziś panie dyrektorze wszystko było w po­

rządku. Karnicki przyszedł na próbę w doskonałym 
Lumorze, rzucał nawet jakieś dobre dowcipy, jakby 
mu się wczoraj nic nie przydarzyło i gdyby nie za 
bandażowana silnie w przegubie ręka, byłbym Kotuli

nie uwierzył. Próbę rozpoczęliśmy od trzeciego <ktu. 
Karnicki był zadowolony. Byliśmy w miejscu djalogu 
Azern z Bertą, gdy podszedł bliżej i słuchał w sku 
pieniu każdego słowa. Nagle skuczył jak szalony, 
chw ycil Dyresza za gardło, powalił go na ziemie i za- 
czał go dusić —  „Mam cię wreszcie tu przy wszyst­
kich", —  krzyczał jakimś ochrypłym głosem i dusił 
Dyresza kolanami, potem puś :ł go, chwycił krzesło
i rznął mm z taką siłą, że krzesło rozleciało się 
w drobne kai. ałk> Szczęściem nie trafił nikogo. Wy- 
kręciliśmv Karnickiemu ręce i z tnjdem zdołaliśmy 
go ubezwładnie, Teraz leży nieprzytomny na dole, 
a stara Bi aunowa robi mu okłady. Dyresz telefono­
wał po karetkę pogotowia..

—  A to osich Skandalu narób’ na całe mias‘o,—
syknął Trzysiński i szybkim krokiem wyszedł z ga­
binetu, kierując się na scenę.

W  prawym kącie sceny leżał na otomanie Kar­
nic ki. Na kredowo bladej twarzy malowało się ja­
kieś straszne zmęczenie. Palcami przyciskał skronie, 
Na czole wystąniły, jak drohna rosa, krople potu. 
Obok chorego siedziała stara Braunowa, przetrzymy­
wała ręką okład na jego sercu. W  drugim kącie sce­
ny skupili się 'którzy i półgłosem opowiadali sobie 
r itaku furji Karnic kiego i o spazmach Krzeszównv. 
Trzysiński zbliżył się do otomany, pochylił się nad 
chorvm i patrzył długo w jego bladą twarz. Ńagle 
spostrzegł, że z oczu Kainickiego spływają dwie duże 
łzy. Trzysiński położył delikatnie rękę na głowie 
chorego i spytał miękko:

—  Parne Ludwiku... czy już lepiej?
Karnicki otworzył oczy, patrzył z wdzięcznością, 

lekko uśmiechnął się i mówił, jakby zawstydzony:

—  Nic mc paimętam czuję tylko, że coś niedo­
brego było ze mną. Teraz dopiero dowiedziałem się, 
że miniowoli naraziłem panów na takie przykrości.„

—  Iii zwykły atak zdenerwowania, —  uspakajał 
Trzysiński. — Głowna rzecz, aby panu było lepiej.

—  Dziękuję, znacznie mi lepiej, —  powiedział 
Karnicki i z trudem dźwignął się z otomany

Gruna aktorów zbliżyła się teraz do chorego. 
Karnicki wyszukał oczyma Dyresza i szepnął do 
niego

—  Przepraszam, bardzo przepraszam. Jestem 
chory ,.

Dyresz wyciągnął rękę do Karnickiego i serdecz­
nie uścisnął mu dłoń. Wszyscy by li zatroskani Nagle 
rozległ się sygnał trąbk' pogotowia ratunkowego. 
W oczaJi Kai mekiego odbi! s ę straszliwy niepokój. 
Trzysiński tak cicho, aby Karnicki nic słyszał, 
szepnął do ucha Słojkowskiemu:

—  Panie reżyserze. zb:cgnij pan na dół i prze­
proś że karetka została niepotrzebnie zaalarmowana.

błnjkowsk’ sk:nął głową na znak, że rozumie 
i szybko oddalił się

Karnicki próbował iść, kroki jego jednak były 
tak chw cjne, iż. zdawało się, że chodzi po pokładzie 
statku, gdy wiatr wydyma fale. Powoli z twarzy 
ustępowała kredowa bladość, nogi zaczęły trochę 
pewniej stąpać.

Trzysiński skinaj na woźnego:
—  Proszę przynieść palto i kapelusz pana Kar- 

nr-kiego.
Za chw ilę Karmcki i Trzysiński schodzili ze scho­

dów
(D. c.

k
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D O K Ą D  I Ś Ć ? C O  Z O B A C Z Y Ć ?  

C O  U S Ł Y S Z E Ć ?

PROGRAM KIN
na wtorek, dn. 23 b, ni. 

ŚRÓDMIEŚCIE.
„ A P O L L O "  fM arszałkowska 108).
„ K w iat nocy"', aram ni / Pola Niągri 

w  roli g łów n e j .
C O L O S S E U M  (Nowy Świat 19)
.,Praw o p ierw szego  m e .a . dramat 

z udz. Pawia W egenei  i Olgi Czechow. 
C O R S O  (W ierzb  
„ Z d e p ta n y  honor' 

lach gl. D o r o th  
Tcarle .

F IL H A R M O N J A  Jasna nr 5. 
O statnie dni P om pei", wielki w io ­

ski film z Rir.ą le Liauoro.
M U Z A  (M okotow ska  73 tel 66-26) 
„R om a n s k r ó le w s k i"  z g w iazdam i 

ekranu :  A l i c e  T e r r y ,  R am on  N o  war* 
ro. Barbara la Marr i Lew is  Stone. 

N O W O Ś C I (ul Bielańska).
„Z a  g łosem  serca ", polski film z Li­

ii Rom ską w roli główne]
P A Ł A C E  (Chmielna 9, tel 51-14): 
„ T ręd ow a ta ", dramat w -g  powieści 

Heleny Mniszek. W  rolach g iownych 
J. Smosarska i B, Mierzejewski.

P A N  (N ow y  Świat 40, tel 237-40).  
Film ten sam co  w kinie , Corso  
S P L F N D ID  (Galerjj . Luksem bur­

ga, ul Senatorska, teł. 203-54):
,,K ik i" , ragikomedja z Normą Tal-  

madge i Ronaldem  Colman 
S T Y L O W Y  M arsza łkowska 112, 

Z ło d z ie j :  B agd acu ", przepiękna 
bajka wschodnia z Douglasem - F a ­
irbanks w  roli g łównej.

Ś W I A T O W I D  (M arszałkowska 111, 
tel. 239-0o)

Q uo uadis?' wg. powieści  H Sien­
kiewicza z  Janningsem w  roli głównej. 
W znowienie

WODEVt IL (N ow y  Świat 43. tel. 
301 >01:

Film ten sam co  w kinie .Filharmo- 
n ja"

L R A N .IA  (Krak. Przedm 66). 
M oty le  i m oty lk i" , oraz „N iech  ż y ­

j e  k ró l"  z  Jack ie  Cooganem.

I

R A D J O
PRCrGilAM . 

RAUiGF0?4ś£ZNY
na w t o r e k ,  d n .  23 b. m.

lEcirscnrcn (d ługość  lali 109 metrów).
G o d z . li.OO— G .15  —  K om un ik at  

g o s p o d a r c z y ;  g od z . U .00— 17.35 —  
O d c z y t  p. t. ,.Państwo p o l s W  w

prof .zbowo 7. tel 238-32!): | r o z w o ju  d z i e j o w y m "  wyg>. pro! 
n o r ',  d ram at,  w  ro* H en ry k  M ośc ick i .  . .H istor ja
y M acka i l  i Ć o n y a y  Polski* ') ; gcdz, h $0— 18.55 Kon* 

cert  p o p o łu d n io w y .  V y k c ł ia w c y :  or* 
kiestra P o lsk ieg o  R a d ja  p o d  dyr. 
pro f .  dana D w o r a k o w s k ie g o ,  .łan.na 
hutocka  (śp iew )  i L e o p o ld  Dwora* 
kow sk i  (sk rz y p c e .  Cz. 1. 1. a) Bin* 
d ler :  U w ertura  na tem aty  z o p er  O L  
fenhacha, b )  ( i z  bu lka: Cławot Stel 
fanja ,  c )  G r u f e ld :  Serenada —  w y  
kona  orkiestra. 2. M int*Saons :  Arja  
z op . ,.San,son i D a li la "  —  ..już w:os 
na rozk w ita "  —  od śp iew a  p. utew* 
ska. 3. Saint*Saens: Kon d o  Capriócicd 
so  —  od eg ra  p. D w o r a k o w s k i .  4. 
S charw en ka :  M azurek —  w; kona or* 
kiestra. Cz. II. 5. a) k o m z a k :  'A so* 
!c  p o tp ou r i  m a rszow e ,  b)  C za jk ow *  
ski: Barkarola, c )  Hcnrii]t ics : T a n ie c  
elFów —  w y  k o n t  orkiestra. (>. a) 
W e c k ,  b)  Edernan D z iew cz y n a ,  c) 
N ie w ia d o m s k i :  „ W  księży :ow ą  n o c " ,  
d) M aszy ńsk i :  r i l is  —  od śp iew a  p. 
Sutowska . 7 a) C. Cui k o ły s a n k a ,  
b )  W ien iaw sk i  U. M azurek  d*molI—  
od egra  p. D w o r a k o w s k i .  G oj/ .. 10.00 
— 19.25 —  19*t" w y k ła d  .: cy k lu  ..Pol* 
ska f i lo z o f ia  n a r o d o w a "  w gl. pro f .  
W acłayy M,leski;  g od z .  19.3(1- -19.15—  
K om u n ik at  r o l n i c z y  god z. 19.45 —  
19.55— N a d  p rogram  ,.Ro u n a ito śc i" ;  
g o d z  19. >5 — 20.20 —  L ek c ja  g r "  w 
s /a ch y ,  W v „ la d o w c a  D r  Stanisław 
k o h n ,  g odz .  20.20— 20.10 —  O d c />  1 
p. t. ą.Muzyka kameralna 17*go i 
18*go w . ‘ w yg i .  p. L e o p o ld  Binental; 
g o d z  20 .40 --22 .00  —  K o n ce r t  wie* 
ezorn y  kam era ln y  W y k o n a w c y  
A d e la  U o m tc A Y i lg o c k a  (śp iew ) ,  Leo* 
po ld  D w o r a k o w s k i  ( sk rz y p c e ) .  Tr*  
deus/. O eh lew sk i  (skrzy pee).  Sewe* 
Tyn "n ie c k o w s k i  ( o b ó j )  i Tutaj o  r / a *  
lewski ( fo r tep ia n ) .  C z .^ l .  1. ( i .  Vj= 
lentini:  sonata*fantazja „L a  Sompo* 
g na"  (ok .  1Ó6Ó r.) na 2 sk r zy p ie c  i 
e on t in u o  (fort .) .  2. ( i .  F l l a e n d i l :
Sonata A*dur na 2 sk r zy p ie c  (16^5—  
1759). ). A n d :  nte, II A l le g ro .  111. 
Largo. IV-. A l le g ro ,  V. ( ia y o t t e .  J. 
I S. Bach. K on cer t  e*moll na Skrzyp* 
ee, o b ó j  i for tep ian  (1635— 1750). 
I. A llegro .  II, A d ag io .  III Wlegro. 
Cz. H. 4 1. S. Bach: a) A r j a  „ P o k ó j  i 
p og od a  d u c h a "  na sopran z, tow. 2 
sk rzy p ie c  i fortepianu, h) A r ja  
„ O ,  bosk ie  niebiańskie  p ło m ie n ie "  z 
tow. a ltów '  i i fortep ianu, c )  A r ja  
„P o k o r a  skarbem  je s t "  z. tow. skrz ,  * 
p ice  i fortepianu, d) A n *  „Sm utku 
pclne serce m e "  z tow skrzy p iec  i 
fortepianu. 5 lam Stainitz Sonata 
G*dur na 2 skrzy p iec  i fortepian 
(1717— 1757). I '  l l cgro  \ ivace . II 
Larghetto ,  III. M enuet.  IV. A l leg ro .

PLAC ZBAWICIELA
S O K o Ł  (M arszałkowska nr. 69)
„ Z a  g łosem  serca " ,  polski mclodra* 

mat.

„ 1 0 M B 0 L A "  (M arszałkowska 34). 
„Czarny  O r r c l " ,  jedna z najwspa­

nialszych kreacji  Rudolfa  Valenlino.

W O l \ .

I R A  (W o lsk a  3, tel. 135-04):
.P ieśń  m iio ś e i", d -am at  arabski z 
yrmą T a lm a d g e .  N a d  p rogram  ko* 

m c d ja  —  ,K o b ie ty  strażakam i

< *Hł. OPIN A -Z E L A Z N  A .
B A J K A  (Żelazna 61).
T om  Mix w  filmie G entlem an nd 

s tóp  do g ło w y  Nad program 2 korne- 
dje .
• L U X  (E)ekloralna 21).

„Bezwstydna kobieta z Połą Negri 
oraz  sensacy jny  dramat z Tomem  Mi- 
xem

K O M E T A  (Chłodna 49)
„ Z a  g ło sem  serca " ,  polski melodra* 

m at z Liii R om sk ą  w roli g łów n e j .

P u \ G A .
„L O T O S  “ |Zvgmunlou ska 10). 
„Z w ierzęta , lu dzie 1 bog ow ie" ,  film 

egzotyczny  z EHą Kurti w  roli  g łó w ­
nej

„ L R A ”  (Inżynierska 4).
Harry  1’ eel w se n sa c y jn y m  MIrnis 

„Ze śm iercią  w z a w o d y " .

PLAC KRASIŃSKICH.
F O R U M  (Now/iniarska 14).
„ W ilk i z k op a ln i z ło ta " ,  s e n s a c y j ­

n y  dramat z M i l ton em  Si.ll.Vejn oraz  
farsa z  S y d n ey  C hap l in em  „ V j  te  
d o la ry !"

OCHOTA.
„ O A Z A "  (G ró jeck a  5o),
„FU s ie c i  ty ra n a ", d ra m a t  z K ary  

PceTem  or a z  „ Z / o /  b o c ia n ó w ",  ko* 
m c d ja  z  H a ro ld e m  L lo y d e m

RADIO ZAGRANICĄ.
M on a ch ju m , 555 7 m. —  g o d z  12,45 

—  K o n ce r t  poranek . w program ie 
m uzyka  lekka; g o d /  17 —  K on cer t  
p o p o !udi’ io\vy, w p rog ia m ie  u tw ory  
na harfę  i f ish arm on ię ;  g od * .  19 —  
K o n c e r t  w ie c z o r n y .

' f on a ster , 241.9 m, —  g o d z  13.30—  
isoneert ,  p o św ię c o n y  tw órczośc i  Mo* 
zarta, g odz .  16 —  K on ecrt ,  p o sw ię c o  
ny tyyórczości .1. S Bacha.

L on d yn , 361,4 m. —  g odz .  19 —  Mu* 
zyka taneczna: g o d z .  21.4s —  Kon* 
cert w ie c zo r n y  transm isja  z sali 
k o n c e r t o w e j ;  g odz .  23.30 —  M uzyk a  
taneczna. <

W ied eń ,  517,2 m. —  g odz .  16.15 —  
K o n ce r t  p o p o łu d n io w y  yyoka 'ny ;  w 
p rogram ie  pieśni M ozarta .  Bcethoy-e* 
na, v chumatina, M aliler j R Straus* 
•a i in. g odz .  20.05 —  K o n ce r t  yyie* 
e zorn y .  p o ś w ię c o n y  tw órczoś i  i Anto*  
n ieg o  R u b irs tem a .

AD JO

WIADOMOŚCI RADIOWE
C O D Z I E N N A  P O R C J A  Ś M IE C H U  

P R Z E Z  R A D J O .

Śmieci) je s t  tak s a m o  p o tr /ch n y  
c z ło w ie k o w i  d o  zdrów ia jak świeże  
pow ietrze .

R a d jo s 'a r ja  w arszawska o c en ia ją c  
na leży c ie  h łogoslayyionc  skutki śmie* 
chu  posta n ow iła  zaap l ikov .ać  co* 
d / i c n i c  maią p o r c j ę  śm iech u  wszyst* 
kim ra d io s łu c h a cz o m  w Polsce .  Po* 
stanow iła  j e d n o cz e śn ie  zrobię to  tak. 
a ż e b "  nikt nic  m ó g ł  uchy lać się od  
tego  zabiegu.

W ia d o m ą  jest rzeczą , że W szyscy 
ra d io a m a to r z y  sfuchaią  cod z ien n ie  

R ozm a itośc i  . O t ó ż  D y r e k c j a  „Pol* 
■skiego R a d ja "  pow ierzy ła  re d a k c ję  i 
w y k o n a n ie  tego  num eru program u 
W .rtdy.stawów i W  a I terowi.

N"o? N ie ch  się k to  s p r ó b u je  nic 
i sm iąć !

S F O R T

STRZELECTWO.
Z a w o d y  s t  r  / 1. 1, f: c k  i e

S O K O L A  
W n a d e h o d /a c y  czw artek  odbędą, 

sic na S t iz c ln icy  Sokola  (p rzy  ul 
Skicrnieyy-ickicj) jrróby pop:ayvu::i .a 
r e k o r d ó w  strzeic  kich. D o  z a w o d ó w  
dopu szczan i ,  są ei /a w o tk i i ę y , k tórzy  
osiągną w  strzelaniu z karab inów  
372 pkt.  na 4t!0 pkt.  m c i i :  w ych  of*z. 
w  strzelaniu z pi tolet >yv —  420 pl-1- 
na 660 pkt. m o /T w y c l i .

SZERMIERKA
A K  \ D E U J \  b / E R M l L R ( . / . A  

W  dniu 27 h m „  o  godz .  19 odbę.* 
dzie się w  K asyn ie  C t ion izo i iow em  
(Al. Szucha 23)  M i c i k a  Nkademja 
w crm icrcz a ,  org an izow an a  przez  
W o js k o w y  K lu b  S zerm ierczy .  Oprócz.  
najlenszvch szabel  Dol.-kich yyęanią 
w niej udział r ów n ież  szerm ierze  
cz c sk o s lo w a cc y

PfSGGFi&M T E A T R Ó W  W A R SZA W SK IC H  
na wtorek, dc* 23 b- m.

WIELKI (Plac Teatralny).
na-  ab on am en tow e  

la Giala D y p k i i i r

W I A D O M O Ś Ć  I ŻA C d *  ' i ' 1 C Z N E
Słynna n ow oze la n d z k a  d r o b n a  

rugby:— M aoris ,  zak oń czy ła  swe tour* 
nee p o  Francji  i A n g l j i .  Z  18 roze* 
granych  spotkań vrvgfita  ona 13* 
przegrała z.aś 5, os iąga jąc  o g ó ln y  sto* 
sunek bram ek 229:110 na swą ko* 
rzyśe, W y u  L ten jest  z n a c n i i c  gor* 
szy  o d  wyniłfu tournee róyynicż no* 
w oz e la n d zk ie j  d ru ży n y  A l i  Blacl.s.  
która p rzed  d w o m a  laty nie przegra* 
la mi j e d n e g o  spotkania.

Z n a n y  p ły w a k  szw ed  zk i A m c  
B org  popraw ił  rekord  św ia tow y  na 
500 y a r d ó w  sty lem  doyyolnym , prze* 
p ły w a ją c  ten dystans w czasie  5 m. 
30 . '  sek.

Jeden  z na j lep szy ch  z a w o d n ik ó w  
świata w b iegach  d ługodystanso*  
w y ch  —  fm la n d cz\ k  Rutola wygra ł 
ostatn io  m is trz os tw o  S tanów  X jc ' l*  
n oez on y eh  w biegu 10 km w czasie 
55 min. 30,1 sek.

P O K A Z K \  B O R O T R Y
MT-dlug nie: p ra w d z o n e j  jeszcze  

v  • ■idomośei. B orotra  mial p on ieść  po* 
ra ik ę  w  spotkaniu  na placach kry* 
tych  ze s-zwedem G a r d d e u m . Szczc* 
góJów  brak.

M U Z Y K A
K O ' '  L iERT K O M P O Z Y T O R S K I  

P E R K O M  sK lE C iO .

Piotr  Perkow ski,  laureat klasy 
i . o m j i o /y c j i  K on serw ator jurn  Mar *  
s /a w sk ieg o ,  zaprę :entu jc  na koncer* 
cie k o m p o z -  torskbn w sali Konscr* 
w ator ju m  \vi v. torek 30 b. in. u tw ory  
napisane w P a ry /n .  w eiagu r o cz n e g o  
p o b y tu  w c h a r j i . te r ze  s ty p e n d y s ty  
M  V R i O  P

M '  k o n a w e m i  p rogram u będ ą  uta* 
lentow ani m łodz i  artyści :  Sabina
"szyfman (śp iew ) ,  A rtu r  H crm clin .  
pianista, k t ó r e g o  recital c ieszy !  się 
o s ta tn io  1 wic-lkiem p o w o d z e n ie m  i 
skrzyp ek .  P oza tem  w zespo le  biorą 
udział:, \leks. Jupowiez. ( f le t )  i Ma* 
rja W iljtorn ir  .ka ( fort.) , \kompanju* 
je  Jarosław  Iw aszk iew icz .

R E C I T A L  ŚPIEW  \ C / M  N M E R )  
k \NSKIE.I.

Z o h a  Douj}las«*d ‘ A r c y ,  znakom ita  
■śpiewaczka am erykańska . rodaczka  
n is za  b a w ią c  p rzez  czas kró tk i  w 
Polsce  da się s ły sz eć  i e d y m  raz w 
W T s . a w i c  na recitalu w łasny m  w 
sali K o n s e r . .a tor jum  wc środę, l*go 
grudnia

P ierw szy  w W a r s z a w ie  w y stęp  ro* 
daczk i .  k tóra  z w ic lk icm  p o w o d / c *  
nicm  w y stęp ow a ła  w c  Francji . Ili* 
szpanji ,  Stanach Z joA n oC z on y eh .  na 
Filipinach, w  A u stra l j i ,  lapon ii .  Chi* 
nacli i in „  wzbudzi* z rozum ia le  zain* 
teresow anic .  B i le ły  o d  <lziś u: Oho* 
d o w ie tk ie g o .  G eb e th n era .  Id /skow* 
sk ieg o  i K u n cew icza .

Ś R O D A  L I T E R A C K A  
W  P O L S K I M  K L U B 1U 

ARTYSTYCZNYM
M Środę 24 b. m , o d b ę d z ie  się w 

Polskim  K lu b ie  \i t y s t y c z n '  m od* 
cz\ t znanej p o e t l  i Róż\ CzekańsKicj*  
H c s m a n o w t j  p. t. „ A m e r y k a n iz a c ja  
— \ m c r y k i“ . Są to  wrażenia i rcflek* 
s je  z p oh ;  tu autorki w  A m e r y c e .  Z c  
w zględu  na tem at i j e g o  u jec ie  od* 
c* y l  ten h u d / i  duże zac iekawienie .  
W  drugie j częśc i  now ela  p. t. „ \mc= 
r v kanka“  o d e z ę t a  M. Balccrkicwi*  
czów na.

Ei(K£|tck o  g . 8*cj.

D z  ś wtocz.
,. z cd staw ien ic  .

! t y ę / n c g o  g iana be,d!Ęc ,> ę k m .  tan.a* 
.s t y cz n a  <>"crn ( 'r fcnba- ha ,C*.oo c ic  ■ . 
iś c i  Ilc .ij niema" w  d osk on a le j  ob:a*| 

d / :c z p. I. D y g . o c m ,  n Y z r ó y .n a u y m  i 
1 odtwórca, roli tyt-Pn vcj, _n . czele 

Lhlziat blCifM p o  M ' ) k r / ' ' c k a ,  i"cmru* 
eyclskasPawlowska (w> tęp gościn* 
nyt, Sl.onieez.pa J a r o s z ó w m  rwa/, pp.
( jrd a .  ' l o s s o ę / y .  Jan-iwski, T ok arsk i .  
S / c p i '  to\v:.ki, -Was:el i .Szczepański. 
D y r y g u je  p. Jerzy > o ja n o w s k ' .

Jutro  „ l lz ig w cz y n n  Z a c h ó d ’ ’ ‘ 7 pp. 
M 'erm .ńską , G ru sz czy ń s k im  i 0 * d ą  

, w trzech  n a c /e ln s  eh jiartiach, wc  
r:: war tok narod ow y  balet  „P a n  l  w ar; 
iła w sk i" .

NARODOW Y (Ploc Teatralny).
M' T ea trz e  N a r o d o w y m  dziś wra* 

ca na afisz, f t t  św ietnie  przy jęta ,  
n o w a  1 o m e d ia  K \V o -  v.yu i  ego  
„ t r  m iłosn ym  Ih b ictn  ic " . k tó re i  przed 

: stawienia  p rzerw an o  z pnw o F: cho* 
i n . l .y  K. K am ińskicgo .  K o lę  Z en on a  
l o b i ą !  p. W. Erydziń.sf i. w in n y ch  ro*

• ach d osk on a lę  z g rany z csń ó l  pp.
( Irorpnicl.iej ,, Pan- jw zezowe),  f.esi* 
c 'y  ńskiego. K o m e d ia  M roczyńsk-eg-i  

, grana będ z ie  bez  p rzerw y  przez  dni 
I na jb liższc .

LETNI (w ogrodzie Sasi im).
Dziś ,  wc  w torek ,  po  raz os t i tn i  

znakom ita  „ K a s z a  ż o n e i zki:“ , któfcą 
w pełni p o w o d z e n ia  ustępuję  jutrzrl* 
sze j p rem jerac  p. t. „7  a jem n ica  p o * 
w od zen ia *' M o n t g o m e r y 'c g o ,  najpo*

, pularnicj .szi go  obocn i  autora w 
ftmfcryco. „ T a je m n i c a  p o w o d z e n ia "  
przez  długi czas by ła  sz lagierem  a* 
ir.er\ąańskieh scen.

C ie k a w o  za łożen ie  i intryga, sen* 
sa cy jn a  treść, ż y w io ł o w y  h u m or  i 

•znakom ta obsada  tw orzą  n iczw s ale 
I c iekaw ą  całość .  O b s a d ę  stanowuą: 

R ó ż y c k i .  Z e lw e r o w i c z  ( .o r c zy ń = k a ,  
R o tt i  r Jarnińska, L c jr tzew skk  ()r* 
wid. iarwzcw ki. I cn erów n a .  Kanae* 
ki, K u tn a k ow icz ,  Szreniawa. O N ka,
( iiclniew.ski, K n am r/yósk i ,  S /arkow * 
ski, ^karzyński.  T o m a s ik .  Z\ cki i in* 
ni. Re* yseTj.!t dyr, E. C habersk iego .

POLSKI (flica Oboźna).
M icezorem  dziś. ju tro  i p -  c z  kilka 

dni je s z c z e  . .D z ie je  e r z c c h u "  z M arja  
M o d z e le w s k ą  w  roli Ewy Pobratym* 
skic j.

P od  k ic -u n k ic m  r e ż s y r f  Borow* 
skiego d ob ieg a ją  końca  p r ó b y  z po* 
tc/ .nego dram atu  D im tira  M erc  >ko\v* 
sk iego  „C a r  Tawet 1 . Szt iA a  otr /\  ma 
clak')\vitą n ow ą  op ra w ę  d ekoracy j*  
na i k o s i ju m o w a .  w ed łu g  p ro jek tów  
Karola  Eiycza. R o lę  ty tu łow ą  grać 
b ę d z ie  K az im ierz  Junosza*ptępow* 
skT.

MAŁY (F'lharmonja ul. Jasna).
C o d z ie n n ie  w ie c z o r e m  piękna ko* 

m e d j i  Surmcnta ...Va jp ie k n ie js z e  o* 
c z y  u' św ia cie"  c i c s /a c a  się w ie lk ;ęm 
p o w o d z e n ie m .  W  g łó w n y c h  rolach 
'b i c r a ia  serd eczne  ok .u -k i  pn. Ma 
beka. D aczyń sk i ,  G a w lik o w s k  i Hic  
rowski.

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA
(Nowy Świat 63).

S - m p a t s c z n y  ten teatr z d ob y ł  so* 
b ie  w n o w o * w ' ,st;vwionej areyzabaw** 
nc j  k o m c d j i  .K ied y  w ró c isz "  sztukę 
kasową. M \ k onawcę  na c/*c!e z Ćwi* 
k lińską i G r a b ó w  .kim w o to cz en iu  
GeTli. C b a s ca u .  .1 u s tm ią :  Janusza.
R o .a n d a  i inrfych tworzą  p ra w d z iw y  
k oncert .

D o  w ie lk ieg o  pownad/enia p r /y c z y *  
nia ją się w ie lce  art\ st j  eznt w nętr /a .  
u rz ą d zon e  n r / e '  d ek ora to r k ę  teatru 
p. M ucharską.

IM. FREDRY (ul. Śniadeckich).
M c w torek no raz drugi „G ło ś n a  

p raw i:". C z y s t y  d o c h ó d  prze>;ivaę-/o* 
n\ na G w ia z d k ę  dla in w a l id ów  wo* 
i e nli y  cii
ODRODZONY (Fraga — Zyg-

muntowska).
D*iś, w c  w to»ek  i środę ostatnie 

p rz ed -ta w icn ia  k r o to ch w il i  „ Jarm ark  
m a łżeń sk i"  z pn. P:'rtncr*Mkśniew ką. 
H icczy iM ka, MieińskJl O r d ę /a n k ą .  
Sz.urigową. S / , r.szcwsl a. / b o i ń - k a .  
Wac-fa.' skini, Starzyńskim , Stnnicw* 
skittl, K. D aszew sk im ,  K oz io lk icw i*  
c zem .  M oroz o iy icz em  i innymi,

M e  czw artek ,  dn. 2z> b m „  premie* 
-a sztu k i Sza loma \*za , M o tk c  zlrn 
d z ie j ’ ' w  reżyser ji  \ndrzc ja  M arka 
p o  raz pierwszy t>» rS&ni* ■‘olsLigi.

QUI PRO QUO (Galerja Luk-
s e n h u r g a ,  u l i c a  S e n a t o r s k a ) .

C o d  ’ :cnn.;e wspan ale w-' stayyiona 
reyyja „K n r r z e la "  śaiąga d o  teatru 
Qu,i p ro  ( juo t łum y rozbayyioncj pu* 
bliezno.ści, która  ż y w o  ok la sk u je  
zn akom ity ch  w '  konawcóyv  z  ( ) - d o *  
nów ną, K .m ińska .  Ja rossym  i Kru* 
k o w sk im  na czele .

ERSKIE 
ska Nt.

OKO
125).

(Marszalkow-

W  teatrze , Per*lde Ok od  kilsu 
,l.~i codziennie sala wyprredanc^ na 
:ioyvej rey\'ji p t. „D zie je ... śm iecau^ .

„Dzieje .,  śm iechu" maią zapew nio ­
ne długotrwale powodzenie.

OLIMP JA (Marszalk. 114)
Dziś  i cod ł ic iw i ie  szlagicroyyy L ot 

W firszac a —  7 o  k io " ,  s t o r y  stal się 
n-ijwięi: i/A-m su kcesem  sezonu, /n a *  
r a  póv .szeehaic  ntietac e k in o w e :  
f o l a  Negri ,  H a ro ld  Lloyd*. C.naplin, 
Fatts G reF u  ;ek i M> K o m  w wy* 
konan iu :  n. O '  n ieek ic j .  }  h z /an ow *
“kiago, Sśbłfttiskicgo. M irskiego i 
.Stróże ' sk eg o . C o  chwila  w y b u d ra ją  
sa lw y śmiechu.

ELDORADO (Ulica Hoża 25).
Inaugurary jny  program .To d op ie ­

ro po r o te k "  wstępnym bo jem  zyskał 
sym palję  publiczności.

MIGNON (Marszałkowska 8Ih)
Dziś i codz ienn ie  reyyja y\ 15 cbra* 

zaeli „Faun B ełw ed crsk i  i»’ t.azieiu  
k a ch "  z pp. N osk ow sk ą .  Sarnecką, 
R ap acką ,  p. Śliyyińskim w gl. rolach.

TEATR ,.ZJEDNOCZONYCH**.
(Wolska 32).

Dziś ,  o  god^  8.15. ostatni ra prze* 
mila k o m e d ia  \ - e : y  H o n w o o d a  . Ju= 
Iro  p o g o d a " ,  czy li „S za lon a  n o t "  w 
o b  =ad. ic czo łow  y ch sil zespołu .

C Y R K  W A R S Z A W S K A
Dziś, o  godz, 8 wiecz.  program r>- 

tycurcin, K> atrakcyj ,  balet tresury 
gościnny występ dyr A. Cimsclli  

D z iś  g ośc inny  yyy-stęp fc  lom cnal*  
n eg o  c z łow iek a  i artysty T o m  Ja* 
ck a.

Z A C H Ę T A  S Z T U K  P IĘ K N Y C H  
P i Małachowskiego 3.

Dnia 24. 25 i 26 b. m. gm ach  1. wa 
Z a ch ę ty  b ęd z ie  zamknięty dla zwie* 
d z a ią cc j  pub liczn ośc i ,  y> s o b o t ę  zaś 
dn. 2 71). nr., o  g odz .  12<ej w  poi. na* 
stąpi o tw arc ie  ba lonu  D o r o c z n e g o .

P RĘM JI R A  M* I E A T R Z L  L F . T M M

W  środ ę  w ch od z i  na repertuar tea* 
tru L e tn iego  na jn ow sza  sztuka p. t 
..T a jem n ica  p o w o d ze n ia "  M on tg o*  
m e r y ‘c g o ,  k t ó re g o  w szystk ie  utwory  
c ieszą się w A m e r y c e  m ch y w a le n i  no 
y y o d z e n r m .  „ ' l a j i m o i c a  p ow od ze*  
n ia "  hyla sz lagierem  o s t i t n ie g o  sczo* 
nu w \ m e"v ce .

M M ars /a w ie  tegoż  autora ..D z ień  
bez. k ła m stw a "  b\ , r ów n ież  atrak ­
cją! N a d e r  c iek aw e  'a lo że n ie  „Ta* 
jem n iey  p o w o d z e n ia " ,  j e j  iście amc* 
rykański humor, przep la tany  scena* 
mi o  s i lucm  napięciu, ciek iwa ‘ nti y 
ga i sen sacy jna  fabuła tworzą ni;*  
z w yk łą  całość.

Batuta reżyserska  \r n i c z a w o d n e m  
ręku d\ r. Emila ( l iancrskiego. L’ re* 
m jera  w zbudziła  wie lk ie  zaintereso* 
wanie

M YJ \ Z D  T£ 1KO K IM  V
Z n a k o m ita  śpicyyaczka japońska 

Tetk.o7K.iwa p o  sukeesadT w s t o l i c  
uda ie  s.ę na podbóij p row in c j i .

W  limach 2o i 25 b. m. Tęiko*Ki< 
w a śp iew ać  liędz c w o p erz e  1 yvow* 
sk ic j .

O
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SPLENDID Galerja Luxenburga 
 --------------------— Początek  o  ,-tei

K I K  S“
św etna tragikomedja z życia zaku­
l i s o w e g o  teatru z N o rm ą  T a l-  
n u o g e  R r n ; l ' r p < t .o lm  n e m  i

Kłno PAŁACE  chinielna (J
f

fA ‘*
nos .rska

Sensacja sezonu !

„TRĘD0W A'
w roli g łów nei  Ja iwiga Sn

KouiinM i;ir153'la
K O R P3R A C .1 A 

,.A Q U IL O N lA “ .
W  dniu 23 i 24 listopada b- 

r obchodzić b id z ie  pięciole­
cie swej działalności w nie­
podległej Polsce

I roczystości rozpoczną się 
23 b. m. o godz. 11 ej rano 
n a b o /c r  ;twcm w kościele pp. 
V  izvtek, a zakończone zosta* 
ną 24 b. m. ,.tańcującą herbat 
ką“  w salonach Resursy Oby* 
wateLkie j.

Początek. ..herbatki" o godz. 
8 ej wieczorem .

Z  K A T O L IC K IE G O  
Z W IĄ Z K U  POLEK.

dni och 22 23 i 24 listo* 
pada b r. odh\ wae sie będzie 
valne zgromadzertie Katclic- 
Idcgo Związku Polek w sali 
Związku przv ul. Krak PrzecL 
mieście 36.

KIERM \SZ HARCEREK
W’ d n ’ ach 5, 6, 7 i 8 grudnia  w  lo* 

kalii  S tow arzyszen ia  N .n u  zycicli
S . k ó ł  Ś -c d n ic h  i W y ż s z y o h ,  B racka 
•  i 18, d o r o c z n y m  'w y c z a j c m  urzą­
d z o n y  bę d z ie  K ierm asz  p rz ez  Zeń* 
ską W  arszawską C h o r ą g ie w  l larcer*  
eka z u dz ia łem  d ru żyn  S to łe c z n y c h  i 
y m ie w ó d z t w a  W a rsza w sk ieg o .

ZE ZW IĄZKU LOKATORÓW 
I SUBLOKATORÓW

.Stołeczny  Z w ią ze k  L o k a t o r ó w  i 
S u b lo k a to r ó w  m. W a r sza w y ,  mic* 
Ł zczą cy  się p o p r z e d n io  przy  ul. Ś*to 
Jśrz\’ sk ic j  nr. 11 pr/ .cnióst z dniem  
JO listopada b iu ro  s w o je  na ulicę 
C h m ie ln ą  nr. 12. p rz y cz e m  w yraźn ie  
* iazn. :za, ż c  z n ow o * o tw a rtv m  przy' 
til. S*to Krzy skie j 11 S to łe c z n y m  Sto* 
•w arzyszen iem  o c h r o n y  l o k a t o r ó w  i 
s u b lo k a t o r ó w  niem a nic w sp ó ln eg o .

DRZAZGI
O B I A D K I  D L A  IN T E L IG E N C J I .

Obrazek dziś pełen krasy:
Długi ogon w pierw  do  kasy 
Syp  srebrnika w  pierwszej sali, —  
Bierz dw ie  blaszki i marsz, dalej! 
Potem (w ed ług  stałej m o d y )  —  
O gon d łuższy  już —  na schody :
Zaś na piętrze, słoiki stoły, —  
P rzy  nich kom plet  nie w esoły ! —  
Niosą obiad ,,bialc damy 
(Oi ten obiad!...  my go znamy!.. .) 
W ódz ia  w  zupce. —  mięska tyci, 
i e  w id e lczy k  ledwie chw yc i !  —  —

Nie masz omast, ni esencji 
Dzisiaj dla inteligencji ! ! —

Esżel.

Hieproszonj im p re s jo
D a  red a k c j i  . .T y g od n ik a  Illustro* 

w an eg o '  doszła  w ia d o m o ść ,  żc jak ieś  
in d y w id u u m  o b c h o d z i  m in id e r ja  i 
pose lstw a  p aństw  o b c y c h  w W ar* 
szaw io  d o r ę c z a ją c  tam zaproszenie  
na k oncert ,  który- j a k o b y  urządza 
.T y g o d n ik  I l lustrow an y '1.

O k a z u je  się,  ż c  jest  to  z w y k ły  
szantaż. T y g o d n ik  b o w ie m  żadn e j 
p o d o b n e g o  rod z a ju  im p rezy  nie po* 
d c jm u jc .

NOWE POCIĄGI

C elem  utrzym ania  d o g o d n e j  komu* 
n ikac j i  M ła w y  i następne eh stacji 
d o  N asie lska z W a rsza w ą ,  p ocz y n a  
ją c  o d  1 grudnia r. b. k u r sow a ć  hę* 
dzie  na p r / i  s t r /cn i  W irszawa —  
l l o w o  poe . nr. 617, o d c h o d z ą c y  z. 
d w o rc a  G ł ó w n e g o  o  g o d z  22.00 i po< 
ciąg  nr. 618 p r z y c h o d z ą c y  na ten że 
d w o r z e c  o  g odz .  9.40.

O D C Z Y T  

W TOW. KOOPLRATYSTÓW
Dziś, dnia 23 b. m., o  g odz .  19*ci. 

w loka lu  T o w  i.rz-, s twa k n op eratv *  
s tów , N o w o g r o d z k a  21, 1 p., odbę* 
dzie  się nad  o d c z y t e m  p. St W o j c i e ­
c h o w s k ie g o  p. t ,,O r g a n iz a c ja  wy» 
eh ow aą ia  s p ó łd z i e l c ó w "  dyskusja ,  
k tórą  zauaji  p. k  K o r n i lo w ic z  poga* 
danką p. t. „ P la có w k i  wy chowania  
s j i ó ld z ie l c z c g o "  Dla cz łon k ów  T o w .  
K .oop eratystów  i gośc i  p r / r z  nich 
w p r o w a d z o n y c h  w stęp  w olny .

Co musieć s nsMorcei jezdni?
My w Warszawie iuż dobrze wleir.y

Pos*ucha]cie prezydenci i burmistrze prowincji
„ABC1 rozmawia z inżynierem, szoferem i dorożkarzem

O ddając w sprawie jezd ir 
iistnlti.wy cli głos Gehowenm . 
t. j. osobom  bezpośrednio zn = 
interesowanym stanem jezdni 
ulic warszawskich, A B C , pi* > 
puszcza, żc w ten sposób u- 
jaw n ’q się n ra w d z n v e  brak. >v 
ty m  w zffledzłe.

Zkp7tanv przedew s/y st= 
kiem przez ,A B G “ w  tej 
snrawic Inż. Chn eliński. k*e- 
rownik działu komun k 'cj 

.p rzy  wydziale techrPc :nyui 
magistratu tn. st. W arszawv. 
tak odpow iada:

—  Twierdzenia o niebczpic

liie tó śfe e  r W  spra®
iiKDdiiCo przez Izby Mr&o

Zarząd głów ny związku in­
walidów w ojennych, kom uni­
kuje nam:

Sad powiatowy' Oddzi ł 
VII, w Kawie Ruskiej p smem

50 1
wertuje stosy dokumen­
tów w procesie o n do­

życia w mrrynai«e 
wojennej

M cz o r ą jsz e g o ,  t r z y d z ie s te g o  trze* 
c ie g o  z kole i ,  dnia r ozp raw  w  proce* 
sic B a r to s ie w icz a  i tow . Sąd spraw* 
d / . . l  d o k u m e n ty ,  -złożone mu p i z c z  
posła  Siccińskicgi) ,  z k t ó r y c h  w y ni* 
ka, żc  o ft tersk i  Sąd h o n o r o w y  unie* 
wlnnił  go  z zarzutu tch órz ostw a ,  zaś 
p roku rator  w  G ru d z ią d z u  u m orzy ł  
je g o  sprawę o  s z p ie g o s t w o  z braku 
d o w o d o w

W  dalszy m ciągu Sąd o d c z v t '  wal 
l iczne d okum enty  z lo z o n c  d o  akt 
spiawy- przez  prokuratora .

L- cz. N r \ 0 . 127(26)3, z d l a  
15 listop. da 1926 r. pcwiada- 
mia nas, żc

„nadesłany' z n ew iadonic- 
go Sadowi pcw  du pr ez I :bę 

karbową w Krakowie zasi* 
lek dla 2 sier t po ś p. M i- 
cliale Eedus w kw ocie 177 zł. 
SU gr. do tut. s'ądu został 
chw ilow o zL żon v  do depozy* 
!u sądowego, iedn .k  tut. u- 
chwafa z dnia 29 pażdz erni- 

1926 Nr. YTT. 127 26-4 za­
rządzono w /dan ie  tej kwety 
w d ■* ie Ewie F ed u s '.

Jest to j^d ;n  z przykładów  
karygodnego niedbalstwa w 
aałflt wianiu snrawy związa* 
nych z zaoratrzcnicm  inwali­
dów Przykład tem smutnieL 
szy iż, niejednokrotnie, zasi 
lek p rb ;cranvch ze Sk-rbu 
jest jedynym  środkiem w yży ­
wienia j utrzymania ra/Niny- 

Przytaczając powyższe. w'zy' 
wamv zonteresow ane władze 
do jak na jszyb -zei sanacji sto- 
sunkóyy -w tej dziedzin :e-

W e t e r a n i  p o ls c y z  A m e r y k i
V. dniu 24 b. m. o  godz. 5 ppol.  w | w icc -prezesa  Stowarzyszenia W ctera -

1 < La 1 n Resursy Obywatelskie j ,  Krak. 
Przedm ieśc ie  nr. 64, odbęd zie  się p o ­
siedzenie organizacy  |nc Komitetu 
p rzy ięcia  w yc ieczk i  W eteran ów  A r -  
m P olsk ie j  z A m eryk i ,  zwołane przez

nów, p, Jana Kostrubalę.
W eteran , am erykańscy  p rzy jad ą  do 

E uropy  na okrętach francuskiego t o ­
warzystwa French Linę,

czeństwie lczdni, pokrytych 
asfaltem są przt sądem- Jezd* 
nie takie trzeba tvlko utrzv- 
myw ić. w należyty m porząd­
ku, t. j. starannie zm yw jć  i 
nie dopuszczać d i  powstawa­
nia na nich warstwy brudu...

Zresztą takie jezdnie znaj* 
dują się tvlko na ulicach p o ­
niekąd reprezentacyjnych —  
na ul. W ierzbow ej M azowiec* 
kiej —  o t! bszym ruchu ko 
loNvym i n e są one b ^ rd ze j 
śliskie od  jezdn ulic wvk)a 
d anych kostką drewnianą...

Innego z-tk-nla są sz ferz^ 
pp. W . W o  ćik  (nr. taks 
12C0) i A . Bączkowski (rir. 
11994, którzy p cv  adają:

—  Jezdnie asfall Dwe s t dla 
nas iiiebezpieczne. G d y  su­
tko, to jesnczc poi biedy; ale 
gdy mokro, sprohoj trochę 
przyham ować, a leżysz...

Szczególnie niebezpieczne 
są skręty z ul. K rcdvtow ej na 
ul. M azowiecką, lepiej tro* 
chę jest ni ul Brackiej, gdzia 
ostatnio ule żona jezdnia jest 
bardzici szorstka-

W ogó le  z praktyki n.ts7cj 
dochodzony  do wniosku zc 
t. zw- jezdnia asfaltowa ok „- 
zala się różna w różnych 
punktach miasta.

Bardzo ciekawie ocenią 
rzecz dorożkarz n. bt. Nagór* 
ski (nr 91); powiada on 
w ręcz:

—  Go tu dużo gadać; asfal­
towe jezdnie są niebezpiecz* 
ne zwierzęta lamią na nich 
nogi a panowie op  ekunow-a 
( I o w . opieki nad zwierzęta­
mi, przyp. r>.d.) patrzą na tr> 
bezradnie. 7  tden hacel takiej 
jezdni się nic tr z v m a ~ 'v

—  W ęc cóż zrob ić?
—  Tak. jak podobno, za­

granicą: co  in/esi-c. najm niej, 
polewać tak:e ulice smolą j 
przysynyw ać piaskiem, a w te­
dy wilk będzie syty j owca 
cal î — zakończył p. Zagórski.

M arto bv loby  się nad iem 
zastanowić.

DZIAŁ LŁKARSHI
P o p a d a  b

N O W A  S P E C J A L N A

L E C Z N I C A
' P r z y c h o d n i a )

CHMIELNA 56 (v is a \ is dworca),

e z p ł a t n a
Choi.  w e n e ry c z n e  d ró g  it oc o- 
wyrh. (nere li.  p ę c h e rz a ) ,  s k ó r ­
ne. L rb o i-a to r ju m d o b a d ,  ń krwi 
I m o czu  L u m p y  kw a rco w e , Sol-  

lux, 1 o e n ł g r  •, e lektryz  ac)i. 
Naświetlania p o ,cd .  i grupami (dz iec i )

W izyta 3 z ło te .  Przyjęcia od  8 r. do  9 wiecz.  Niedzielą d »  2 pp

Dr. HENRYK ZUSMAN
Al. Jerozo l .  36 nawprost dworca 

Tel.  228-89.
Choroby skórne waneryerne niemoc 

płciowa. Analiza krwi. 
Przyjmuje 3 1 , — 87».  Panie 3 1' ,— 5 p .p .

Dr H. LEWIN starszy
N ie ca ła  12. W e n e ry czn e ,  s k ó rn e  
i n ie m o c  p łc iow i od  8 — 10 r. i od 
2— 9 w. Panir 4 — 5. W  niedzielę  9 — 3

Dr. med. BERNSTEIN
Wspólna 63 m. 1 ( p a r t e r )

tel. 402-Ol 
chor. w e n e ry c z n e ,  n ie m o c  p łc io ­
w a, akr m e  , w fo s o w  i k o s m e ­
ty k a  lek . Przyjmuje 8 - 1  i 4— 8 pp. 
Parne 1 - 2. N ^zamożnym ustępstwu.

Dr. KAUFMAN 
W spólna 56, tel. 31-35

G a b i n e t  eleklro - p ro m ie n io le c zm c zy  
C h o r o b y  weneryczne, p łc iow e ,  skórne 

i w ło só w .  Analizy  krwi (syfilis).
O d  8  —  8 w ie c zó r  ^3

Dr. med. SCHOENMAN
H O R T E N S J A  6.

N iem oc  płciowa, wener.  (analizy krwi). 
Przyjm . 9— 2 i 5 — 8.

Dr. Krajewski
N o w o g r o d z k a  42

W eneryczne, skórne, w łosów ,  syfil is 
analizy krwi.

Gabinet e lek tro -prom ien io leczn iczv  
27 od  8 —  1 1 r. i 3 —  9.

L E C Z N I C A
Specjalna przychodnia dla chorób  w ą- 
n eryczn y ch  i n ie m o cy  p łc io -  
»y:h L e c z e n ie  n a jn o w sz e m i  
f r u d k a n i .  Rentgen, lampa kwarcowa 
Solluz ,  elektryzacja. Analizy  lekarskie. 
O R O Y N A c i t A  0, T E L .  516 - 0 3  

Czynna od  8 ‘ / j  rano do  9  w iecz .  
Porada 3 zł.

W niedzielę l święta od  10 —  2 p opo ł .

M ow a L E C Z N I C A
S p e c ja ln a  p rz y c h o d n ia  

Dla ch orób  s k ó rn y ch ,  w e n e r y c z ­
nych i n iem o cy  p łc io w ej  

L E K A R Z Y  S P E C J f t L 'S T Ó W
Roentgen, lampa kwarcowa, Sollu\ 

Analizy lekarskie (k iew  na syfi lis) . 
S E N  * l O .  Tel. 110-18.

Przyjęcia od 9 rano do 8 wiecz 
Wizyta 3 zł. W niedz. i święta 10 2. 
214

D r e h e r a  „ R A D J O 1
najtańsze tróJ ło  zakupu radjosprzętu 
z a g ia n iczn eg o  i kra jowego , po  cenach 

najniższych Duto nowości!

1 0 U iD 8 E B E B ,K r 'T Ne<M . ^ :
Wyciąć I S ch ow ać1 190/7

M E B L E  N A  R A T Y
D O  IO uziES Ę C Y  stałym i p o l e c o ­
nym klijentom bez  zaliczek daje Maga- 
zyn mebli F R A N C I S Z K A  4 H Z Ó -  
Ź O W S K lE G O  M o w y - Ś w ia t  49,
1 piętro (dawniej Elektoralna 1), wielki 
w y b ór  sypialni, g ab in etów , sa lon ow , 
kredensów, s to łów ,  szal,  bieliźniarek 
zegarów, hmrek. otoman, leżaków, m e­
bli g iętych. 88

HHANE BACZHOSĆH"A F T  T
v sty cz-

mc wylnnanc m a s z y n o w o 1 ręcznie. ME 
R Ł Z i d  na poczekaniu. D Ż E T T  Robnta 
pierwszorzędna SZYBKO i DOSTĘPNIE,

„V  I C T 0 R J A Wspólna i.

N A  G W  A Z D K Ę !  
L U S T R A
po cenach z n iż o n y ch  p o le ca  ą: 

K A C Z O ^ E K  i C H ĘC IŃ SK I
Sp z ogr  odp.

msi1 m m m -. hou h, ki. iii-si
Wyprzadat braków fabrycznych.

Hrr.JJSIRĄ-EFTEPŁY-
T ł l “” s4 najlepsze p ły ty  g ram ofonow e ,  
I A  nadające się do  tańca. Orygi-  

ginalne nagrania amerykańskich, an­
gielskich i francuskich orkiestr. W yszły  
ostatnie n ow ości  taneczne: charlestony, 
shimmy, tango i w a lc -b oston .  z.ądać 
w e  wszystkich składach m uzycznych
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UjrGieracżk! szczotkowe
W dobrym gatunku wymiaru 33X nj0 cni. 
większe odpowiednio droższe, niezbędne 
wobec nadchodzącej jesieni, dostarcza w 
każdej ilości nawet na telefoniczne za­
mówienie pod Nr. 2J 0-85 lub 256-78 
Hurtownia ceraty linoleum ang. i chod­

ników kokosowych

SAMUEL LIS
Warszaw#, S-to Jerska  32.

Telefoniczne zamówienia nic obowiązują 
do ,57

Z PCWODU LIKWIDACJI 
W YP RZED A?
Bielizna męska, trykotaże, galanteija 
oraz perfumer a. Jarmark Rzem ieśln i­
czy, ul. Ś -to  K r /y ska  41, m iędzy  u1 
M arszałkowską i Zielną. 3 l2

K O R ZY S T A JC I E  PANIE!!!
Okrycia fok ow e ,  b lb re tow e  od  500 z ł , 
p luszow e,  barankowe 130 - na jm odniej­
sze „R adjo "  reklam owe z futrem 110. - 
wykwintne  rypsow e  175.-futra 2 7 5 . -  
w e lurow e  50. - Pracownia Krawiecko- 
Kuśnierska. Br. Undiewicą, Hoża >4 
m. 2. Filja Krucza 30. 780

P o la k i  ko m ite t  do  z w a lc z e n ia  
raka . K a ro w a  31. I uczenie R a ­
de m i promieniami R enteena.  
P rz y c h o d n ia  dla chorych  na n o w o ­
twory. Przyjęcia od  1 - - 8  w iecz .  Dla 
n iezam ożnych b e z - ł s t n ie  302

N A  R A T Y
na bardzo d o g o d n y ch  r  runkach  
o k iy c ia  da askie i u b io ry  nięs-
U ,>  w p erwszorzędnej wy*wórni. 

N ow o l ip ie  30 m. 8, tront II piętro.

l ? T f l  c 'l ce  m 'e i  
n  I U  s o l i d n i e ,
t a n i o  pok yty 
d..ch nit ch zw ó- 
ci się do  zakładu 
h l a c h a i s k i e g o  
Wi ę c k  o w  s k i .g o ,  
Plac Trzech Krzy­
ży 7, tel. 515-32

MERLE NA
PT TY d;ilg ° ,er-
n H  I I miriuWe
P ojedvńcze  sztuki. 
Całe k o m p l e t y .  
\7ybór o t o m a n  
Garnitury sa lon o ­
we. Kredensy, M e­
ble biurowe. Sza­
ły. Stoły. Łóżka 
Uleliźniarki. Sta­
łym i rekom en do­
wanym klijentom 
b ez  z a  i c z k i .  
,,A le k s a n d e r "  
M a r s z a ł k o w ­
sk a  108 120

rllTRAnaRA-
n na jdogodn ie j­

sze warunki, 
palla fokow e ,  ka 

rakułowe. b ib re io -  
w e  i p luszowe, ga- 
lanterja futrzana, 
futra męskie, prze­
róbki p o d łu g  n»|- 
n ow szy ch  m odeli .  
10 procent tanie i 
w y  k o  n y  w a w y ­
twórnia futer i o- 
kryć. D zietn a  a 
m. 34. i27

WEB̂.E n a ­
lecą w diDym w y ­
borze A. Maczek 
Chlodn 30. 180

TYLKOM:
miast 72 zl. m oż -  
naotrzymaćzegarki 
z łote pierścionki, 
obrączki ,łańcuszki  
oraz inne towary. 
W jrunki,  cenniki 
oraz i serje w y s y ­
łamy ty lko  za na­
desłaniem 30 g r o ­
szy. Dum T o w a ­
row y Warszawa, 
Skrzynka p o c z t o ­
wa Nr. 452— 1.

N A  R A T Y  ZEGARKA
zegarki, 6-m les ię -  
czne spłaty bez  
zaliczki Poznań­
ski, N o w y  ówiat  
12. 271

Z  LICYTACJI
W yp rzed a jem y fu ­
tra meskie, palta 
z im ow e  jesienne, 
uczn iow sk ie  gar­
nitury, kurrlKi na 

Daranach

W IL CZ A 5 7  
Z GRAMY.

naj-
mo-TAŃ C Ó W

dnieiszych, charle­
s ton . ,  oraz w ir o ­
w ych  i mazura w\ 
ucza szy bk o  szk o ­
ła art ba..  Hoffman, 
M a r s z a ł k o w s k a  
D l .  Studenci u-9  
stępstwa. 35
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WDZIĘK,  C Z Y  U R O D A ?
Co zadecyduje przy wyborze gwiazd filmowych

Nr. 60. Nr. 92.

Nr. 155.

Przechowywani owoców
O w o c e ,  k t ó r e  eh eem y  z a c h o w a ć  

p rzez  zimę, nic  pov, inny b y ć  składa* 
nc  d o  p iw n icy ,  g d y  i  p o w ie tr z e  piw* 
n iczn c ,  przes iąkn ięte  steehlizną i 
w i lg o c ią ,  od b ie r a  im w ła ś c iw y  aro* 
mat a p r z e c h o w y w a n o  w p iw nicy  
k w a s z o n e  o g ó r k i ,  kapusta i ja rzy n y  
ud z ie la ją  o w o c o m  n ie p o ż ą d a n e g o  za* 
pachu, c o  sie o d b i ja  ró w n ie ż  i na 
sm aku. N a js to so w n ie js zą  w tym  celu 
jest  z a b ez p ie czon a  o d  m rozu  kom ór*  
ka m a ją ca  c zy ste  i c h ło d n e  powie* 
trze. P o d e ' i c iep ły ch  dni ok ien k a  
lub w en ty la to ry  moga. b y ć  przez  
d z ień  i n o c  o tw arte  zas p od cz a s  
m ro z u  na leży  t y lk o  p rzew ietrzać .  Lc*

pie j  g d y  p ow ie tr z e  w  k o m o r c e  jest  I 
t ro ch ę  w ilgotne ,  g d y ż  p rzy  przewie* 
w ic  nic  jest  to  sz k o d l iw e ,  a w p ły w a  
na św ieżość  i ję d r n o ś ć -  o w o c ó w .  
O w o c ,  p r * c c h o w v w a n y  w  m ie jscu  
su ch em  m nie j  je s t  sk łon n y  d o  gnicia, 
ale za to  p rę d k o  w ięd n ie  1 s ta je  sic 
n iesm aczny .

N a j le p ie j ,  o  ile jes t  n i c j s c c .  ulo* 
,vć ow i  cc  na p ó lkach ,  k tó re  się 

m ieszczą  je d n e  nad d rugicm i w od* 
stępach 30 cm. E g zem pla rze  nad* 
psute ( o d  czasu d o  czasu trzeba ro* 
bić przeg ląd )  n a leży  n a ty ch m iast  u* 
suwać.

Anglja, Ameryka i Francją

Trzy śliczne aktorki Paramnunfu w najnowszym Ulwie, 
ymbolizujące trzy kulturalne i polityczne potęgi: Anglją, Am e- 
yke i Francją.

Na.-1obne czytelniczki nasze, i 
Eorące udział w konkursie naj 
gwiazdy filmowe ustawicznie 
zasypują redakcję naszą pyta­
niami-

— W jaki snnsób komisja sę­
dziowska potrafi ustalić, czy la 
lub inna kandydatka posiada 
zdolności filmowe. Przecież nie­
wiasta o rysach nieraz bardzo 
regularnych, może ńa Linde o- 
kazać się tylko pięknym posą­
giem, przeciwnie zaś, osoba w 
życiu ccdziennem zupeh ie prze 
clętna, może być zdolną aktor­
ką fi>mową? t

Istotnie, komisja sędziow­
ska będzie miała zadanie nader 
trudne: — na podstawie suro­
wego materjału trzeba będzie 
zadecydować o stopniu uzdol­
ni nia tej lub innej osoby.

Z pomocą komisji sędz-ow- 
skiej przyjdzie Komitet Organi­
zacyjny. Panie, desygnowane 
przez komisję sędziów, staną 
przed objektywem filmowym. 
Pod kierownictwem doświad­
czonego reżysera z każdej z 
nich zrobi się kilkadziesiąt me­
trów filmu.

Wyświetlenie takiego filmu 
przed komisją sędziowską bę­
dzie egzaminem najbardziej 
miarodajnym i bezstronnym. Z 
drugiej strony uwolni to ucze­
stniczki konkursu od tremy, 
związanej z ukazaniem się na 
estradzie przed tłumem publi­
czności.

Olu naszyci!
Kwietniana morfa

Sztuczne kwiaty będą i tej zimy 
ożyw ia ły  nasze tutra, p łaszcze  i ko- 
st Ufrtj, tworząc  na ich tle barwną 
piamę. Nie są to jednak duze c h r y ­
zantemy i róże  z zeszłego  roku, ale 
bukieciki drobnych, misternych kwiat 
ków, w ko lorze  odpow iednim  do  p ła ­
szcza lub neutralnym. W i ę c ń  tonów 
pastelowych  niż jaskrawości.
Przy w ieczorow y ch  sukniach m odne 
są bardzo  z kwiatów catc naramiącz- 
ka. Jeżeli w y c ięc ie  jest 'u kośn e ,  to 
takje kwieciste naramiączka daje  się 
ty lko  jedno B ardzo  to ładne i młode.

Kwiaty  średniei wie lkośc i  (róże, 
gw oźdz ik i  itd ) użvwa się często  do 
sukien d om ow y ch  lub w izytowych, 
ale nie przy kołnierzyku, tvlko po- 
Drostu zatknięte za pasek.

A  propos  kwiatów na ulicę —  trze­
ba pamiętać, ażeby w-asze by ły  świe­
że a nic zbrudzone  lub podniszczone. 
W ó w cz a s  już lepiej się ich wyrzec,  
£d j  ż  zamiast p o d n ie ś ć  psują ty Iko ca 
łość.

M ira.
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Polski Buster Keclon 
w spódnicy

7 ak wygląda kandydatka Nr. 155, której naturalną pode 
biznę podajemy po mistrzowskiej charakteryzacji na swoist 
typ prowincjonalnej kumoszki.
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